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Po rozwiązaniu Dumy. igli rozwiązanie Dumy jako akt do pewnego 
aR dddtcisza stopnia iegalny i nie uważali się już za rze- 
, SPR? «wh „|... |ezywistych posłów narodu. Członkowie „grupy 
i Rządowe i półurzędowe rosyjskie źródła in-|pracy* charakteru tego wyrzec się nie chcieli. 
formacyjne przesadzają się nawzajem w zape-| Obrady trwały do godziny piątej rana. Hr. 
wnieniach, że naród rosyjski przyjął fakt roz-| Heyden i Stachowicz, nie godząc się na ich 
wiązania Dumy bardzo spokojnie, że rząd czuje |tendencye, rychło opuścili Wyborg. Nad ranem, 
Się dość silnym do zapanowania nad położe-|gdy od gubernatora nowe nadeszło ostrzeżenie, 
niem, że obawa grożniejszych wstrząśnień jest |przyjęto wreszcie proponowaną przez kadetów, 
niemal wykluczona. Z doświadczania wiemy aż|a zaostrzoną przez „grupę pracy“ odezwę. 
nadto dobrze, jaką wartość posiadają takie za- 
pewnienia rządu rosyjskiego i jego agentur te- 
legraficznych i publicystycznych. Na razie je-| Odezwa ta brzmi: 
dnakże, t. j. o ile dotyczą one chwili obecnejj| „Bracia całej Rosyi! Ukazem z dnia 8 
mogą sobie rościć pretensyę do pewnej wiary- |lipca została Duma państwa rozwiązaną. Wy- 
godności. Pierwsze dwa dni po rozwiązanin Du-|ście wybrali nas swymi zastępcami i poleciliś- 
my minęły rzeczywiście względnie spokojnie, |cie nam wywalczenie ziemi i wolności. — 
spokojniej nawet, niż dni poprzedzające rozwią- | Wypełniając wasze polecenie i nasz obowiązek, 
zanie Dumy. Lecz fakt ten bynajmniej nie u- ułożyliśmy ustawy, celem zapewnienia ludowi 
prawnia do wniosków, że i dni następne nie | wolności, Żądaliśmy usunięcia nieodpowie- 
przyniosą mam groźniejszej burzy. Przedewszy- dzialnych ministrów, którzy bez- 
stkiem należy wziąć w rachubę, że wieść o roz- karnie gwałcą ustawy itłumią wol- 
wiązaniu Dumy zastała większą część społe- |noś Ć. 
czeństwa rosyjskiego nieprzygotowaną należy-| „Przedewszystkiem atoli chcieliśmy stw o- 
cie na tego rodzaju ewentualność. Oddziałała rzyć ustawę w sprawie rozdziału 
ona na ogół rosyjski wprost oszołomiająco, w ziemi między pracujących chłopów 
pierwszej chwili nawet może ubezwładniająco. |i przekazać im ziemię przy zastosowaniu 
Nie należy zapominać i o tem, że także rosyj-| przymusowej ekspropryacyi ziemi koronnej, a- 
skie organizacye bojowe od chwili, gdy punkt |panażowej, gabinetowej, klasztornej i kościel- 
ciężkości walki o wolność przeniósł się do Du-|nej. Rząd uznał taką ustawą za niedopusz- 
my, znacznie się rozłuźniły, lub wogóle były|czalną i gdy Dama jeszcze raz stanowczo 
bezczynne. W Petersburgu, który pierwszy mógł | zaznaczyła swą uchwałę w sprawie przymuso- 
był reagować odpornie na tego rodzaja nową; wego wywłaszczenia nastąpiło jej roz 
absolutystyczną samowolę, zapobiegło rozruchom | wiązanie. 
nagromadzenie ogromnej masy wiernych jeszcze| „Rząd przyrzekł zwołać nową Dumę po sie- 
rządowi wojsk. Naród rosyjski przyrównaćby | dmia miesiącach. Całych 7 miesięcy mu: 
można obecnie do człowieka, któremu rozwiały |si Rosya pozostać bez zastępców lu- 
się wszelkie nadzieje i którego w pierwszej |du, w czasie gdy lud stoi u brzegu 
chwili po tym ciosie ogarnęła niemoc rozpaczy. |ruiny, gdy handel i przemysł są zni- 
Lecz jak niemoc taka nawet u jednostek niejszczone i cały kraj objęty niepoko- 
trwa długo i rychło ustępuje miejsca czynom|jami, gdy ministerstwo ostatecznie 


Odezwa do narodu. 


niezmierne znaczenie. Organizacye bo-|dyktatnra wojskowa. 


jowe i rewolucyjne postarają się o to, aby do- 
tarła ona do najdalszych krańców i zakątków 
państwa, i wszelkie konfiskaty i inne zaradcze 
środków rządu przeszkodzić temu niezdołają. Treść 
tej odezwy jest nawskroś rewolucyjną, 
wzywa do otwartego oporu przeciwko rządowi. 
A nie jest te już apel samozwańczego lub sa- 
mowoinie utworzonego komitetu, lecz apel mę- 
żów, którzy wprawdzie stracili urzędowy cha- 
rakter posłów, lecz mimo to nie przestali być 
prawowicie wybranymi reprezentantami narodu, 
jego mężami zaufania. Jest to przytem 
kwiat inteligencyi i obywatelstwa rosyjskiego. 
Fakt, źe odezwa wysuwa obok wciności na pierw- 
Bzy plan sprawę rozdziału ziemi między wło- 
clan, poruszy bezwątpienia ogromne masy rol- 
nego ładu rosyjskiego. Czy ten „parlameut ka- 
dłubowy* zdoła i nadal utrzymać łączność we- 
wnętrzną i działać jako zwarte ciało, trudno 
przewidzieć. Dał on atoli narodowi rosyjskiemu 
dyrektywę do dalszej walki, którą ro- 
zwiną zapewne organizacye rewolucyj- 
ne. f 


Co ozyni rząd? 


Pu wypadkach ostatnich miesięcy, zwłaszcza 
po ostatnich licznych buntach w armii, nie spo- 
dziewano się już w Europie, że stery rządzące 
w Rosyi zdobędą się na czyn tak radykalny i 
stanowczy. Pewność siebie, jaką okazują te 
stery, jest rzeczywiście trudną do zrozumienia. 
Car, jak donoszą, wahał się długo co do podpi- 
sania ukaza , rozwiązującego Dumę, ostatecznie 
jednak uiegł natarczywym żądaniom i groźbom 


3 Twierdzę Petro- 
pawłowską uzbrojono w najnowsze działa, 
wszystkie gmachy obsadzono wojskiem, wydano 
zakaz odbywania zgromadzeń, cenzura wró- 
ciła znów w całej pełni i krępuje wol- 
ność prasy. Większa część wczorajszych nume- 
rów pism liberalnych uległa konfiskacie, 
Na każdym kroku zapowiada się najsroższy te- 
ror rządowy... 


Ruch rewoluoyjny. 


Konirakcya rewolucyjna objawia się do tej 
chwili — jak już na wstępie zaznaczyliśmy — 
rzeczywiście słabo jeszcze. Dziś donoszą tylko 
o jednym kroku odpornym z tej strony. Kon- 
gres stronnictwa rewolucyjnego w Moskwie u- 
chwalił podobnie jak wszechrosyjski związek 
kolejarzy rozpocząć strajk generalny. 
Lecz są to dopiero początki. pierwsze 
oznaki reakcyi po nowym ciosie, Wkrótce za- 
pewne ruch rewolucyjny ogarnie całą Rosyę. 
Fakt, że także w kraju dońskich kozaków o- 
głoszono stan wejenny, zdaje się wskazywać, 
że i wśród tych najwierniejszych zastępów ab- 
sołutyzmu powstało silne buntownicze 
wrzenie. 


Zagranica. 


Reakcyjny czyn rosyjskich sfer rządzących 
przerazii ogromnie całą zagranicę, zwłaszcza te 
państwa, które dostarczyły niedawno sferom 
tym nowych miliardów. Czyż kapitaliści państw 
tych rzeczywiście nie zdawali sobie sprawy, na 
|jaki cel rząd rosyjski zaciąga ową pożyczkę? 
Dziś rozczarowanie zagranicy objawia się głó- 


reakcyjnej partyi wielkich książąt. Te, co obe-|wniew ogromnym spadku walorów ro- 
cnie czyni, jest zupełnym powrotem do abso-|syjskich. W Wiedniu wobec kursu końco- 


lutyzmu. l 

Wczoraj ukazał nię bowiem dragi ukaz carski, 
zamykający także Radę państwa. a raczej o d- 
raczający ją do dnia 5 marca 1967 r. 


wego sobotniego 88'20 spadła renta rosyjska 
na 7806 i byłaby jeszcze dalej spadła, gdyby 
zakład kredytowy nie zakupił był większej ilo- 
ści dia podtrzymania kursu. Ogółem obroty w 
rencie rosyjskiej wynosiły wczoraj kilka milio- 


dności miejscowej. Po uwłaszczeniu włościan, 
odetchnęła miejscowa ludność, ponieważ „ni- 
gdzie właściciel nie trzymał włościanina w tak 
bydlęcym stanie, jak tu“. (no! nof) Chłopi od- 
żyli i wielu zaczęło zbierać kopiejki i przyku- 
pywać ziemię, przemieniając się w „jednodwor- 
ców*, drobną szlachtę ale jnż prawosiawną. Tę 
nową szlachtę traktowała z góry stara, katoli- 
cka, siebie tylko uważając za „panów*, a pra- 
wosławnych jednodworców za „mużyków*, co im 
ogromnie było nieprzyjemnie, bo czuli bądź co 
bądź, że tamci do pewnego stopnia są w pra- 
wie tak ich nazywać, bo tylko po polsku mówi 
się „pan“, a prawosławni mówili tylko po ro- 
syjsku. 

Trudno nam naturalnie osądzić, czy kores- 
pondent mówi prawdę, twierdząc, że ta chęć 
„państwa* po ukazie tolerancyjnym sprawiła, 
iż owa niby rosyjska szlachta, dla zrównania 
się z prawdziwą, zaczęła gromadnie przecho- 
dzić na katolicyzm i mówić po polsku. Byłby 
to powód wysoce naiwny, ale możliwy. W każ- 
dym razie możliwy tylko u jednostek, pragną- 
cych zająć wyższe towarzyskie stanowisko, bo 
ogół z pewnością miał głębsze powody, rzuca 
jąc prawosławie. Narzucono mu je w r. 1839, 
tradycya unii religijnej nie zaginęła i odezwała 
się. Zresztą rzeczywiście owa „niby szlachta“ 
prawosławna po większej części miała i polskie 
tradycye sziacheckie. Cóż dziwnego więc, ż8 
Gawrył Szaszkiewicz, sąsiad korespondenta, woli 
powrócić do dawnego i być Gabryelem Nza- 
Bzkiewiczem, chodzić do kościoła a nie do cerkwi 
i zamiast łamanym językiem rosyjskim, mówić ła- 
manym językiem polskim. Prawdopodobnie dzia- 
dy i pradziady jego byli i czuli się Polakami, 
a tylko ucisk ojców ich w prawosławnych Ro- 
syan zamienił. Sami znaliśmy bardzo wieln Po. 
laków, którzy urodzili się prawosławnymi Ro- 
syanami tylko z woli carskiej. 

Poza tem jednak korespondent „winę“ spola- 
czenia się i skatoliczenia przypisuje duchowień- 


rozpaczy, tak i u narodn rosyjskiego odezwiejokazaje swą niezdolnośćuczynienia Władza nietylko wykonawcza, lecz i prawo: 
się wkrótce dzika rozpaczliwa energia, która|zadość potrzebom ludu. Przez 7 miesię | dawcza ma w tym czasie przejść znów na 
d samowolnie postępował i zwal- Radę ministrów, która ma być powiększo- 


nów. W Berlinie spadła renta rosyjska z 73|stwu tak katolickiemu, jak prawosławnemu. — 
na 695/,, w Paryżu O 80/,, tak samo w Londy-j Księża po akcie tolerancyjnym czują się pana- 


kłam zada tym zapewnieniom i zapowiedziom |cy będzie rzą 


organów rządowych. 


czał ruch udowy. Gdyby mu się w zupełności 


Wszędzie już zresztą dostrzedz można pier- | udało stłumić ruch ludowy, rząd wogóle żadnej 


wsze objawy akcyi odpornej, pierwsze kroki | Dumy nie zwoła, 
przygotowawcze do rozpaczliwej walki. NI w obronie prawa repre- 
3 zentacyi ludu, Dnmy i nie pozwólcie, aby Ro- 
„Parlament kadłubowy”. sya przez dzień jsden pozostała bez reprezen- 
Hasło do tej walki wydała już Duma ro-|tacyl ludowej. Wy posiadacie środki, aby to 
syjska, a raczej liberalna jej większość. Po- osiągnąć. Rząd nie jest uprawniony bez zgody 
siowie, nalażący do tej większości, w piarwszym |roprezentacy: ludu do pobosa podatków i do 
rzędzie kadeci i członkowie „grupy pracy“, jak | wzywania do służby wojskowej. Dlatego teraz 
wiadomo, bezpośrednio po rozwiązaniu Dumy, | wobec rząda — który Dnmę rozwiązał — nle 
wyjechali do Wyborga w Finlandyi, aby tam, |jesteście ebowiązeni dostarczać pieniędzy anl 
pod osłoną przyznanych znów krajowi temn |żołnierza. A gdyby rząd dla uzyskania 'pienię. 
praw liberalniejszych, porozumieć się i naradzić | dzy miał zaciągnąć pożyczkę, to pożyczki, za- 
co do dalszych kroków. Niewielkie to miasto ciągnięte bez raprezentacyi ludu, będą niewa- 
w jednej chwili zaroiło się reprezentantami na- żne i naród rosyjski Ich nle uzna. Nie potrze- 
rodn rosyjskiego. Oprócz wymienionych stron- | bujecie płacić ani kopiejki koronie ani dawać 
nictw, przybyło tam także kilku członków pra- | żołnierza armii. Wobeo niezachwianej woli lu- 
wicy Dumy, między innymi najwybitniejsi jej | du, nie oprze się żadna siła. i " 
przedstawiciele, hr. Heyden i Stachowicz,| „Obywatele! Do tej wymuszonej ale nieodzo- 
stawiła się również część członków Koła pol-|wnej walki zastępcy wasi stają wraz 
skiego. Razem było tam podobno wczoraj dwie |z wami!“ 


ną. Niedołężnego Goremykina zastąpiono 
energicznym, lecz niemniej reakcyjnie usposo- 
bionym Stoółypinóm, a właśnie fakt, że Go- 
remykina usunięto dopiero w chwili, gdy i Du- 
mę rozwiązano, dowodzi, że sfery dworskie 
pragnęły uniknąć nawet pozoru, iż uległy woli 
reprezentacyi narodu. Wszystko przemawia za 
tem, że nowy prezydent gabinetu pragnie się 
joprzeć wylącznie nu armii. Poz% tem zamierta 
on paraliżować ruch rewolucyjny pozornie 
liberalnemi nstępstwami. Dla uspoko- 
jenia umysłów ma być wydana ustawa o rów- 
ności obywatelskiej, ma być zaprowa- 
dzone także powszechne prawo głoso- 
wania. Program rządu obejmie nadto na 
pierwszym planie sprawę uregulowan ia 
kwestyi agrarnej. 

Ogromnem zaprawdę i wprost nieuleczainem 
musi być zaślepienie sfer dworsko-rządo- 
wych, jeśli wierzą jeszcze, iż te zapowiedzi 
zdołają zażegnać burzę. Czy Sądzą one rzeczy- 
wiście, że poza sterami czynowniczemi znajdzie 


nie, Łatwowierność kapitalistów europejskich 
mści się teraz na nich w dotkliwy sposób. 


mi położenia, a nie potrzeba mówić, co to są 
za intryganci, jacy kłamcy i t. d. Ale trudno 


Dalsze wiadomości z Rosyi znajdą czyteinicy |im odmówić pracy i gorliwości, czem popi się 
w dziale telegramów. nie odznaczają. Bai ci popi, przyznaje Kores- 
a | NMR pondent, „nie cieszą się popularnością u swoich 
: Jw > ciągle słyszysz o chciwości jednego, 
i i i skąpstwie drugiego, o indyferentnem do śmie- 
Polszczenie SIĘ Litwy. szności traktowaniu swych obowiązków u trze- 
„Nowoje Trremia* pomieszcza ovszertą nó-j|ctiego". Otóż rząd powizien tym smutnym sto- 
respondencyę z zakątka mińskiego powiatu. — |sunkom zapobiedz, — niech nie popiera uprzy- 
Korespondent mieszka w tym zakątku od lat |wilejowanej kasty, niech administracya lepiej 
sześciu i „jeżeli mówią, iż w Ameryce dzieją |się przypatruje i przysłuchuje temu, co się 
się cady w tym kierunku, że miejscowość pu-| dzieje wśród ludu, niech duchowieństwo prawo- 
sta zamienia się w ciąga roku w kwitnącą |sławne pamięta, że ono dla narodu, a nie na- 
i gęsto zaludnioną”, to jeszcze większe „cudy* |ród dla niego. Bo jak tego nie będzie, to „nie 
obserwować można w powiecie mińskim. — Do|trzeba być prorokiem, aby przepowiedzieć, że 
kwietnia r. z. zakątek ten, z wyjątkiem drob-|w niedłagim czasie miński archirej dla tutej- 
nej szlachty (po części tylko polskiej), skła-|szego kraju stanie się episcopos in parti- 
dał się z ludności wyłącznie prawosławnej, mó-|bns*. Lejcie się łzy czyste, rzęsiste... 
wiącej jedynie po rosyjsku, nie wiedzącej, co 
to są jakieś antagonizmy religijne. 
Obecnie nietylko cała szlachta, ale wszyscy 


trzecie członków Dumy wraz z całem jej pre- 
zydyum. Ten nowy „parlament kadłabowy* roz- 


począł natychmiast obrady pod przewodnictwem | w 


Muromcewa. — Były one gorączkowe i namię- | skiem i 
p ua T borg i rozjechali šię do domów. 


ine. Należało spieszyć się z powzięciem uchwa 
gdyż iada chwila i tam mogła spaść na obra- 
dujących mściwa ręka rządu. Gubernator wy- 
borski jnż groził ogłoszeniem stanu wojennego 
i rezpędzeniem obradujących. Tymczasem zda- 


nia wśród nich były podzielone. Kadeci przy- 


Odezwę tę podpisali wszyscy posło- 
wie którzy wytrwali do końca obrad 
liczbie około 200. Następnie pod naci- 
groźb gubernatora posłowie opuścili Wy- 


Znaczenie tej odezwy. 


Jakkolwiek odezwę tą ;podpisała tylko mniej 
więcej połowa członków Dumy, może ona mieć 
w dalszej walce o wolność narodu rosyjskiego 


się jeszcze w Rosyi choćby jednostka, która u- | zamożniejsi włościanie spieszą w objęcia kato- 
wierzy tym obietnicom i zapowiedziom rządu? |licyzmu i mówią jakimś niby polskim przekrę- 
Sposób, w jaki rząd traktował konstytu-|conym językiem. Przyczyną tego jest ukaz to- 
cyę i Dumę, chyba do reszty otworzył oczy |lerancyjny i — drobna szlachta. Jest jej ogro- 
narodowi i przekonał go, że tylko zupełne|mna ilość, a ponieważ nie wszystka jest wyle- 
zdruzgotanie obecnego systemu mo-|gitymowana, przete ci co za szlachtę się uwa- 
że mu przynieść upragnioną wol-|żają, chcąc za nią uchodzić w oczach ogółu, 


ność. 


sądzą, że przedewszystkiem muszą być katoli- 


Reakcya zresztą podnosi głowę na każdym | kami. „Pau“, szlachcic, dworianin, Polak i ka- 


kroku. W Petersburgu już właściwie panuje |tolik — stanowią jedno pojęcie w języku lu- 


Nad głębiami. 


(Ciąg dalszy.) 
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swoje dłonie, z wysiłkiem dusząc w 
ogromny. 

— Nie odpędzisz mnie? — szepnęła. 

— Nie pytaj mnie o to więcej — rzekł 
jeżeli drogi nasze są wspólne, pójdziemy razem... 
jeżeli rozchodzą Się... każde z nas 
Bwoją. 

Łzy jej gorące padały mu na ręce. , 

— Tak będzie, jak ty chcesz — odpowie- 
działa. 


pójdzie drogą | ten 


i leciał z przestworzy ciemnych jakiś śmiech 
okrutny. Może wicher targał silniej pniami 
drzew i dachami pochylonych domów, może to 
ptak jaki ogromny wypłoszony z gniazda leciał 
przez czarny mrok, aby rozbić łeb o płonące 
szyby — ale Augustowi zdawało się, że słyszy 
śmiech cyniczny Reli, 

Widzisł jej oczy błyszczące w powietrzu da- 


Podała | leko przed sobą. Daremnie chciał wyśmiać swoje 
sobie płacz |obawy. Strach rozdrażnionej wyobraźni wybie- 


gał naprzód i rzucał mu cień jej na drogę. 
Stanęli na moście. Pod nimi strumień prze- 


— | lewa} swoje fale z bełkotem nieustannym. Z cze- 


laści nocnych w szalonym pędzie szedł ku nim 
żywioł wodny, obluzgując pianą zmarzłą ka- 
mienne łożysko i gryząc je wściekłemi zębami. 

August patrzył ponuro w ruchomą głębię, 
błyskającą co chwila płatami zbitych grud śnie- 
gu i lodu. Dasza jego pędziła z taką samą mo- 


Uśmiechnęła się da niego. Struny radości grać |cą przed się w jakieś nowe nieznane krainy i 
w niej poczęły szaloną pieśń o dniach, które ją |szalała w łożysku życia: 


czekają przy jego boku. Było jej wszystko je- 
dno, jak on to pojmował. Wiedziała to jedno, 
że będzie z nim razem. 

Wyszli na pole. 


Nad Zakopanem stała noc chmurna, jedna |ze mną 


z tych, kiedy widniej jest od śniegu pod no- 
gami, niż w powietrzu. Latarnie świeciły, 
szereg kul promienistych, do których nieprze- 


bity mrok cisną? się, aby ogrzać się choć tro-|na dnie niema 
chę przy ich cieple. Tumany lodowych kry-|Ściskiem popł 


ształków, jak olbrzymie upiory, z jękiem prze- 
latywały koło drżących świateł 
w noc, wlokąc po ziemi połamane skrzydła i 


zamiatając niemi swój puch własny, szeleszczący |cym dreszczem od stóp 


jak suche liście. 


i gnały dalej |czarnej i charczącej fali. 


— Dokąd dopłyniesz, dzika falo — szeptał — 
i co ztobą się stanie? Po nocy dzień „przyjdzie 
i znajdzie cię w cudzych objęciach i już nie 
odzróżni twych czarnych fal od innych.. czy 1 
tak się stanie? 
Kama stanęła blisko niego i pomyślała nagie 


jak |z obłąkaną radością: 


— Tam na dnie można znaleść spokój. Tam 
żadnych przeszkód. Spleceni u- 
nąć daieko możemy 5d ludzi... 

— Kamo, Kamo — słyszała głos, idący od 
ą zimnym, wstrząsają- 
do głów. Biały lęk wio- 
temi rękami z mknącej 


Przerażenie obiegło j 


nął ku niej wyciągnię 


Czasem wicher zakręci! słapem śniegu, który | gardzieli wodnej. 


rósł w piramidę ciała i wyciągał nad nim dłu- 
gie, rozwiewne ręce, jak trop zmarzły. 


Szli w tym mroku i w tej zawiei niewidzialni | gląco: 


dla ludzi, odcięci od nich, wyłączeni z pośród 


nich. 


Instynktownie oparła się 0 ramię Augusta, 
m się blisko do niego 1 błagała go na- 


chodźmy stąd. Zimno idzie 


w Ź tąd 
Chodźmy stąd, Moja willa niedaleko, kil- 


od rzeki, Drżę cała. 


Nad nimi gnał jęk rozbudzonych ze snu drzew |ka kroków stąd. 


Spojrzał w jej oczy i dostrzegł w nich błysk 
przerażenia, - 

— (Chodźmy stąd — rzeki niespokojnie. 

A jej wystraszon. 
mózg: 


wołała go po imienin? _ , y r 
Przyspieszyli kroku. Szli złamani na duszy 


i zapatrzeni w siebie. Białe widma śniegowe 
wyrywały się nagle z pod ich nóg i zskręciw- 
szy się pod niemi konwulsyjnemi ruchami fa- 
kirów, rozbijały się o domy, © płoty i przydro- 
żne świerki z chichotem konającym. 

Stanęli przed bramą willi. 

— Dokąd pójdziesz? — rzekła do niego Ka- 
ma cichym głosem. : 

— Czekają na mnie u pani Stawniskiej. 

— Ta noc będzie dla mnie ckropną — sze- 
pnęła. 

— Dlaczego? m M a 

— Bo nas rozdzielać będzie nuielitościwie. 
Lęk mnie zbiera, jak teraz pójdziesz sam... 
tamtędy... przez most... Nie chodź! wróć inną 
drogą... ś 

— Czego się lękasz? e Ta noc ciemna jest 
jak moje życie, a przeciez mnie się nie lękasz? 

— August — szepnęła I nagłym ruchem za- 


chwilach mojego życia widziałem twoje niebie- 
skie oczy i choć przeklinałem je, modliłem się 
do nich. Przeczuwałem, że spotkamy się w in- 


a myśl przeleciała przez |nej, lepszej chwili! w przerażeniu radosnem my- 


ślałem czasem, że stąć się może to, co stało 


— (zy i do niego głębia wyciągnęła ręce i|się teraz. 


A ona odpowiedziała mu: 

— W taką noc, jak dziś, chciałam sobie ży- 
cie odebrać. W taką noc wracasz do mnie! ty 
mój! ty mój jedyny! na zawsze!! 

Słaniała mu się w rękach... 

Przycisnęła twarz do jego twarzy. 

Czuł, że nagły, krwawy rumieniec oblał jej 
policzki. 

Porwał ją w ramiona, we włosach jej zato- 
pił ręce i głowę jej przycisnął do swojej gło- 
wy i ustami zamknął jej usta. Gotów był ją 
porwać i nieść przez tę noc bez końca na gra- 
nice świata, gdzie ludzi niema, wichru niema i 
słońca niema, tylko olbrzymi niebieski księżyc 
w cud zamienia wszystko... 

Wyrwała mu się z rąk. Gwałtownym sko- 
kiem znalazła się przy bramie, otworzyła ją... 
stanęła w progu i krzykiem cichym, który wpa- 
dał mu w serce jak lawa paląca, zawołała je- 


SZCZE: = Tw 
— Boję się ciebie... boję się twojej miłości... 


rzuciła mu ręce na szyję — Ciebie nie lękam |boję się siebie... idź już.. będę śniła o tobie... 


się! i z tobą iść mogę choćby tam na dno 
w ten bełkoczący strumień! Z tobą razem nie 
lękam się! 

— Kamo! Kamo! d 

Przycisneła go spazmatycznie do siebie. 

— Na tę noc jeszcze ten jeden pocałunek — 
krzyknęła stłamionym głosem i zawiesiła się 
nagle u jego ust płomieniem swoich warg spra- 
gnionych. 

Był bezsilny. Ogień jej miłości objął go pło- 
mieniami. Wzburzona krew omroczyła ma świa- 
domość. Pamięć wszystkiego zapadła się w pło- 
nącą bezdeń. Szukał jej ust, jej oczu i włosów. 

— Kamo! Kamo! — szeptał — nie zapomnia- 
łem ciebie nigdy! nigdy! w najstraszniejszych 


o mocarzu, co zabiera duszę cudzą... o mocarzu, 
co ma niewolnicę swoją... 

Zatrzasnęła bramę. 

Stał długo nieruchomo, W powietrzu czuł ją 
jeszcze. Płomienie jej pocałunków i uścisków 
żyły w jego krwi i obezwładniały go swoją 
MOCĄ. 

Wichura uderzyła silniej, niosąc ze sobą co- 
raz straszliwszy śmiech, Upiory śniegowe przy- 
padały z wściekłością do bramy, za którą zni- 
kła Kama, jak gdyby chciały wyrwać ją z za- 
wiasów. 

„Ślizgały się po jej powierzchni, czołgały dłu- 
giemi szyjami w górę i tłakły zębami o górne 


szyby. | 


S. p. Jan Rotter 


i Kraków, 24 lipca. 
Eksporiacya zwłok w Wiedniu. 
Otrzymujemy z Wiednis następującą kores- 
pondencyę, wysłaną w dniu wczorajszym: 
Pogrzeb Ś. p. Rottera w Wiedniu był do- 


— Na dno, na dno — leciały głosy jęczące 
z przestworza — na dno za Kamą! Za poca- 
łaukami, za jej namiętnością w nicość!!! wy- 
grałeś walkę ducha, bo na szyi zawisła ci ko- 
bieta! hahaha! pragnąłeś cudu i stał się cud, 
bo odnalazłeś kochankę! hahaha!! dalej! dalej 
za nią!! przez bramę przejdź! wysadź okno! 
jej pokój na dole!! dopełnij cndu!! hahaha!!! 

Błędnym wzrokiem spojrzał dokoła. 

— Kto woła? — pytał sam siebie. 

— Ty sam! ty saml! — skowyczały cienie, 
czające się za rowami, za płotami i za pniami 
świerków. 

Bolesny skurcz świadomości Ścisnął mu gło- 
wę. Jek wydart się z jego piersi... 

— Napróżno więc wszystko? taki kres mo- 
jego dążenia? Tu? na jej progu?? 

— Da ci rozkosz — wył śmiech dokoła nie- 
go — da ci zapomnienie, da ci słodką nie- 
moc! 

— Nie porzucisz jej — szeptały w nim nie- 
śmiało zbudzone uczucia — do nóg chciała ci 
paść... nie przyszła do ciebie po ofiarę... dusza 
jej padła w proch przed tobą... 

Pasował się ze sobą. Gorące jej usta czuł na 
sobie, ale wystraszona Świadomość łamała mu 
SETCE. 

Z przerażającą jasnością widział siebie idą- 
cego ku Światłu, które przechodziło w dali w 
blask oślepiający.. zaś u jego nóg wieszał się 
cień Kamy.. pokorny cień, niewolniczy cień, 
plątał mu się u nóg omdlały z miłości, zaała- 
niał mu sobą szczeliny czeluści, które czyhały 
na każdy krok jego.. cień bił skrzydłami jak 
do lotu, ale sił nie miał, i padał na drogę ogro- 
mny i bolesny... 

"+= z r gd — powtarzał w my- 

, Idąc przez tę noc bezgwiezdn jącą i 
e wą g 4, wyJącą 1 

— Czy przy niej mój kres? 

(C. 4. n.) 
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wodem wielkiej miłości i poważania, jakiem 
Zmarły się cieszył, ale zarazem i dowodem po- 
litycznego Jego znaczenia. Kto tylko z poionii 
polskiej o śmierci posła krakowskiego się do- 
wiedział, spieszył do kaplicy szpitala powszech- 
nego, aby złożyć ostatni hołd rzadkiemu oby- 
watelowi, który życie swoje poświęcił sprawie 
publicznej. Widzieliśmy przy pogrzebie wielu 
przejezdnych ze Lwowa i z Krakowa, którzy, 
usłyszawszy smutną wiadomość, zjawili się u 
trumny śŚ. p. Rottera, aby Go pożegnać. Ze 
świata politycznego przybyli: minister spraw 
wewnętrznych Bienerth, minister skarbu dr 
Korytowski, szef sekcyi dr Cwikliński 
w zastępstwie ministra oświaty, minister czeski 
dr Pacak, minister galicyjski hr. Dziedu- 
szycki, prezes Koła polskiego Dawid A bra- 
hamowicz z obu wiceprezesami Bobrzyń- 
skim i Dulębą, wszyscy bawiący w Wiednia 
posłowie polscy, dalej prezes klubu młodocze- 
skiego ir Kramarz, redaktor „N. Reformy“ 
Konopiński, dyrektor parlamentn, szef sek- 
cyi Bauer, artysta-rzeźbiarz Lewandow- 
ski (jako prezes wiedeńskiego „Sokoła*), inż. 
Szczepaniak, deputacya krakowsziej szkoły 
przemysłowej z profi Odrzywolskim na 
czele i wielu innych. 

Z uderzeniem godziny 31/4 wniesiono okrytą 
wieńcami trumnę do kaplicy przepełnionej pu- 
blicznością. Za trumną postępowała córka Ś. p. 
Rottera i dwaj synowie. Wdowa bowiem zacho- 
rowała tak poważnie z powodu katastrofy, jaka 
ją dotknęła, że lekarze nie pozwalają jej opu- 
ścić łóżka i nie będzie mogła nawet wyjechać 
na pogrzeb do Krakowa. 

Po poświęceniu zwłok i odprawieniu modłów 
udał się smutny pochód na dworzec kolei pół- 
nocnej. 

Tu odbyło się ostatnie pożegnanie na gruncie 
wiedeńskim zmarłego posła do parlamentn. Pre- 
zes Koła polskiego Eksc. Abrahamowicz 
zabrał głos i przemówił w te słowa: 

„Najwyższym wyrokom Boga — mówił prezes 
Abrahamowicz — poddajemy się z głęboką pokorą 
i pełną uległością, serca jednak nasze przejęte s3 
żałosną skargą, iż tak często rozstawać się na za- 
wsze, wolą Twoją Panie, zmuszeni jesteśmy z to- 
warzyszami pracy narodowej, iż zbyt niestety czę- 
sto przychodzi nam stawać u martwych zwłok ko- 
legów naszych dla oddania im czci Żałobnej i osta- 
tniego pożegnania, 

„Zaledwie otarliśmy łzy po dwóch nieodżałowa- 
nej pamięci kolegach, gdy znów przychodzi nam 
otoczyć myślą i sercem zwłoki kolegi naszego, nle- 
zapomnianego Jana Rottera. Ze zmarłym łączyło 
mnie osoblście długoletnie koleżeństwo w Sejmie 
krajowym, a w ostatniem sześciolecia i w Izble 
wiedeńskiej. Z kelożeństwa tego wyniosłem dla śp. 
koiegi Rottera szacunek osobisty dla czystości Je- 
go charakteru i niesmordowanej pracy publicznej, 
szczerą sympatyę dla otwartości Jego w życiu pu- 
blicznem, 

„W pochodzie dziejowym, który z woli Najwyż- 
szego naród nasz odbywa, nam przypadło w udziale 
stać poza krajem na straży intoroaów narodowych. 
(Tworzymy przeto my, członkowie Koła polskiego, 
rzekłbym, jakoby rodzinę, wprawdzie nie zespoloną 
związkami krwi, lecz natomiast wyszłą z jednego 

_ pnia narodowego, a złączoną z sobą wspólnością 
myśli I colu. Przy wyborze dróg, wiodących do do- 
bra narodu, zachodzą 1 zachodzić muszą różnice 
zdań i sądu, węzły nasze jednak. gdy chodzi o isto- 
tny interes narodowy, zawsze się zacieśniają. A w tych 
szeregach ścleśnionych, mimo często rozbleżnych dą- 
żeń, widzieliśmy zawsze ś. p. Rottera, bo tłem je- 
go charaktern była głęboka miłość kraju i stała go- 
towość do usług dla sprawy publicznej. Jakoż czy 
to na stanowisku długoletniego kierownika szkoły 
przemysłowej, czy ma stanowisku radcy miejskiego 
starożytnego grodu Krakowa, czy jako poseł sej- 
mowy, lub kolega nasz tn w Wiedniu, wszędzie 
i zawsze odznaczał się á. p. poseł Rotter niesmor: 
dowaną pracą i gorliwością. 

„Wielkim też tym zaletom zawdzięczał zmarły to 
zaufanie, którem go otaczały szerokie warstwy spo- 
łeozne i ten szacunek, który dlań Żywili nawet 
przeciwnicy. Oceniając zalety charakteru i niesmor- 
dowanej pracy publicznej zmarłego, ze szczerym ża- 
lom rozstajemy się z nim, pamięć jednak przecho- 
wa się w sercach naszych. Pokój duszy zmarłego!“ 

Następnie wystosował prezes słowa wapółczucia 
I pociechy do rodainy. 

Wśród głębokiej ciszy i smutnego nastroju 
wszystkich obecnych złożono trumnę do wagonu, 
który zawiezie zwłoki gorącego patryoty i 
obrońcy praw ludn do ziemi ojczystej. 


W Radzie m. Krakowa. 


Przy bardzo licznym komplecie radców, przy- 
byli bowiem prawie wszyscy w Krakowie ba: 
wiący, odbyło się wczoraj nadzwyczajne 
posiedzenie Bady m. Krakowa, zwo- 
łane celem uczczenia pamięci Ś. p. 
Rottera. 

Prezydent Leo zagaił posiedzenie. Wszyscy rad- 
oy, urzędnicy magistratu i dziennikarze — powstali 
z miejsc. Prezydent w długim wywodzie przedsta- 
wił zasłagi á. p. Jana Rottera. Wybrany przed 16 
laty do Rady m, Krakowa — mówił prezydent — 
odrazu zwrócił zmarły kolega uwagę swoim tempe- 
ramentem i zapałem, =z jakiemi traktować zaczął 
sprawy miasta Krakowa. Wkrótce toż zajął wybi- 
tne stanowisko, rozwijając działalność swą w seç 
koyi szkolmej, 4 następnie w ekonomicznej, której 
długoletnim a znakomitym był prezesem. Jego naj- 
większą zasługą pozostanie zbudowanie w Krako- 
wie wodociągu, którą to sprawą zajął się ze 
znaną energię I z niezwykłą gorliwością ł pracą 
I przeprowadził ku zadowoienin wszystkich obywa: 
teli. Przez tę budowę posunął się Kraków nieza- 
wodnie o ważny krok naprzód w swym rozwoju cy- 
wilisacyjnym. 

Wybitną rolę odegrał ś. p. Rotter przy ostatniem 
uregulowaniu sprawy tramwajowej. Ponieważ przy 
ówczesnym nastroju opinii i umysłów w Radzie 
miejskiej, nie byłyby miały szans powodzenia wnio- 
ski, zmierzające do zasadniczego załatwienia spra” 
wy przez wykupno i budowę przedsiębiorstwa na 
rzecz gminy, starał się ś. p. Rotter doprowadzić do 
układu, zabezpieczającego prawa i interesa gminy 
wobec sowego przedsiębiorstwa tramwajowego. Fa- 
chowość jego zawodowa czyniła go nader użyte- 
cznym członkiem komisy! przemysłowej, oraz komi- 
teta Museum przemysłowego. Przejęty znaczeniem 
ekonomicznem i społecznem przemysłu i rękodaieł, 
wiele pracy poświęcił sprawie budowy i organiza- 
cyl Museum przemysłowego, urządzeniu wieczor: 
nych szkół przemycłowych, kursów fachowych dla 
rękodziełników, a ostatnim wnioskiem w tej dzie- 
dzinie była myśl premiowania wzorowych pracowni 
rękodzielniczyoh. 

Nie było zresztą sprawy, odnoszącej się do gmi- 


ny, w którejby nie brał najżywszego udziału. Je- 
dną, którą gorliwie się zajmował, była budowa 
szkoły przemysłowej w Krakowie, dla której to 


\sprawy w nbiegłym tygodniu wyjechała depntacya 


m. Krakowa do Wiednia. W depntacyi tej już ucze- 


stniczyć nie mógł 6. p. zmarły I w tem okazuje się 
cały traglzm sytuacyi. 
gorliwio zajmował się sprawami instytucyi, której 
był dyrektorem, teraz, gdy budowa gmacbu dla 


Rotter, który zawsze tak 


Bzkoły przemysłowej dobiegła już do pomyślnego 
rozwiązania, powalony na łoże śmierci, nie mógł w 


deputacy! wziąć udziało, Prezydent uważał więc za 
swój obowiązek odwiedzić posła Rottera w Wie- 
dniu i przedstawić mu wyniki, jakle uzyskała de- 
putacya. S. p' Rotter, mimo ciężkiej choroby, bar- 
dzo uważnie wysłucha? relacyi i dziękował prezy- 
dentowi za zajęcie się sprawą. ; F 


Jako członek komisyi kanałowo-wodnej, gdzie 


s początku był referentem technicznym komisyi in- 
westycyjnej, gdzie współpracował w specyalnych 
komitetach, kowisyi budżetowej, gdzie sprawował 
funkcye referenta budżetu wodociągowego, wreszcie 
administracyjnej i statntowej, jako członek wiei- 
kiego wydziału Kasy oszczędności, jako kilkoletni 
delegat Rady miejskiej do krajowej Rady szkolnej, 
wkońca jako wieloletni poseł krakowski na Sejm 
krajowy i do Rady państwa — wazędzie | zawsze 
pracował wiele, fachowo i uczciwie dla naszego 
miasta. 
szanowali w 5. p. koledze naszym wielkie jego sza- 


Nawet przeciwnicy polityczni uznawali i 


lety umysłu i charakteru. Chociaż śmierć nieubła- 


gana wyrwała go na zawsze z naszego grona — 


pamięć o nim pozostanie na długie lata wśród obe- 


onych ł przyszłych mieszkańców tego grodu. Cześć 
pamięci zasłużonego członka krakowskiejęRady miej- 
skiej! 


Po wysłuchania przemówienia prezydenta miasta 


Rada uchwaliła jednomyślnie bez dyskusyl dwa na- 
stępujące wnioski, przedłożone przez prezydenta 
miasta: 


I. Rada miasta przyjmuje do zatwierdaającej wia- 


domości zarządzenia prezydenta miasia w sprawie 


urządzenia pogrzebu ś. p. Jana Rottera na kosat 


miasta. 


II. Upoważnia się prezydenta miasta do pokrycia 
u funduszów miejskich wydatków, połączonych z po- 


wyższemi zarządzeniami. 


Giosy prasy o Rotterze. 
Z powodu zgonu ś. p. Rottera wszystkie 


dzienniki, niewyłączając niemieckich i czeskich, 
zabrały głos, aby omówić i skreślić życie tego 
męża niezwykłej miary. 


„Osas“ pisze: „Jego śmierć będzie stratą wielką, 


może niezastąpioną, dla koła demokratów krakow- 
skich, w którem i poza którem również zosta- 
wia amarły opinię pracownika pilnego, wytrwałego 
I spełniającego sumiennie przyjęte obowiązki, Zwła- 
azoza w kronice prac krakowskiej Rady miasta za- 
pisał się zmarły ś. p. Rotter trwale, gdyż nazwi- 
sko jego i usilna działalność łączy się x powsta- 
niem wodociagów miejskich, których był projekto- 
dawcą i twórcą“. 


„Głos Narodu“: „Żaden przeciwnik nie odmówi 


zmarłemu niezwykłego politycznego talentu i równie 
niezwykłej w życłu politycznem bezinteresowności 
i szczerości“. A dalej: „Uznać trzeba, że Rotter 
należał do ludzi, którzy całe życie poświęcili służ- 
bie publicznej, i wytrwali na sfhnowisku do ostat- 
niej chwili. Jego wzorowa, niestrudzona pracowitość 
i dokładna znajomość wsaystkich sprężyn i moto- 
rów parlamentaryzmu austryackiego , nie łatwo da: 
dzą się nastąpić — to też jego śmierć pozostawia 
w Kole polskiem i w Sejmie prawdsiwą lukę, tra- 
dną do wypełnienia“. 


„Naprzód* poświęca zmarłemu obszerny artykuł, 


podnosząc, że w osobie Rottera znikła x widowni 
wybitna postać polityczna naszego miasta i kraju, 
oddając hołd jego charakterowi, stałości przekonań 
i konsekwencji. 
przód“ — że w Galicyi możliwem jest istnienie 
mieszczańskiego stronnictwa 


„Rotter wierzył — pisze „Na- 


szczerze demokraty- 
cznego i tej idei poświęcił swoją energię, gro- 
madząc około swej osoby pod sztandarem demo- 
kratycznym grupę mieszczaństwa i  intellgencyi 
i broniąc jej konsekwentnie od zalewu z prawej 
i lewej strony. Jako charakter czysty i nieskazitel- 
ny, jako umysł żywy i bystry, jako polityk konse- 
kwentny, jako człowiek wielkiej wiedzy i dobrego 
serca, zyskał sobie poseł Rotter szczere sympatye 
wśród społeczeństwa krakowskiego, a nawet wrogo” 
wle polityczni, stańczycy, darzący go zaciętą nie- 
nawiścią, nie mogli mu odmówić szacunku. 

„Mowoa cięty, zjadliwy w polemice, nieustraszo- 
ny w walce, miał w stańczykach nieubłaganych 
wrogów. A zaciekłość, z jaką go zwalczali, rosła 
w miarę, jak poseł Rotter corax Śmielej zaczął ste- 
rować statek skoncentrowanej demokracyi na lewo. 
W krakowskiej Radzie miejskiej on był inicyatorem 
reformy wyborczej, którą stańczycy następnie „zrca 
aumowali*. 

„Kuryer Lwowski“ w obszernym nekrologu 
plaze między innemi: „Charakter prawy, uczciwość 
w taktyce politycznej, poświęcenie dla dobra ogółu 
zjednały ś. p. Rotterowi wielkie eympatye wśród 
postępowej ozęści społeczeństwa, a szacunek u uczci- 
wych przeciwników. Z 5. p. Botterem można się 
było nie zgadzać co do programu lub co do środ- 
ków — ale każdy przyznać mu musiał, że działa 
z głębi przekonania, a nie kieruje się ubocznemi 
względami *, 

Omówiwszy następnie wyczerpująco działalność 
zmałego, wypowiada organ stronnictwa ludowego 
opinię o pracy Rottera w ostatnim roku jego życia: 

„Gdy w Radzie państwa pojawił się projekt rzą- 
dowy, zapowiadający równouprawnienie polityczne 
wszystkich obywateli, poseł Rotter stanął w pierw- 
szym tizeregu szermierzy za powszechnem , równem 
prawem wyborczem i przyczynił się niemało do u- 
stalenia w kraja poglądów na tę wielką reformę. 
Nie danem mu było doczekać urzeczywistnienia 
dzieła. Zgasł w przededniu nowej ery, w pełni je- 
szcze sił, pozostawiając po sobie lukę w szeregach 
demokratycznych, którą nie łatwo przyjdzie wypeł- 
nić. Społeczeństwu ubył człowiek niepospolitego har- 
tu ducha i wielkiej miary zasług obywatelskich. 
Bolesna strata!* 

„Słowo Polskie* zamieszcza w osobnym ar- 
tykule następujący ustęp o á. p. Rotterze: „Zmarły 
poseł nie należał do naszych zwolenników, mimoto, 
w myśl zasady „suum cnique* przyznać musimy, 
że była to w naszem Życiu publicznem wybitna je- 
dnostka, odznaczająca się prawością charakteru i 
wielką chęcią do słażby publicznej. Ideowo zwolen* 
nik dawnego kierunku politycznego, reprezentówa- 


demokracyg.* 


łym opinię. 


czternasty zgromadziła się Unia międzyparlamen- 
tarna, znana lepiej pod nazwą Konferency! między- 


cznie na doniosłości z tego powodu, że poraz pier- 


cami, Prezydent gabinetu angielskiego Campbell- 
Bannerman wyraził wobec angielskich członków 


mego przez Ś. p. Romanowicza wniósł do swego 
stronaictwa myśl pozytywną zdobycia władzy przez 


Inne dzienniki lwowskie zamieszczają obszerne 
nekrologi i bardzo pochlebną wypowiadają o zmar- 


NOWA KEFUBKB A. 


Stypendyum imlenla Rottera. 


Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o ogło- 
szenie: 

Grono b. uczniów wyższej 
praemysłowej w Krakowie, pragnąc ucacić 


pamięć nieodżałowanego przewodnika swego i dyre- 


ktora zakładu, 5. p. Jana Rottera, postanowiło sze- 
brać fundnas wieczysty, s którego odsetki 
obracane byłyby na stałą zapomogę dla ucznia 
wyższej szkoły przemysłowej w Krakowie. Ogłasza- 
jąc o tej uchwale, powziętej na wczoraj odbytem 


aebraniu, podpisani zwracają się do wszystkich b. 
uczniów ś. p. Jana Rottera, i wychowanków zakła- 


du dawnych i daiciejszych o wzięcie udziału w tej 


akcyi i nadesłanie składki na fundusz powyższy. 
Podpisani żywią też madzieję, że wiele osób po- 
stronnych z szerszych sfer naszego ogółu, pragRĄ- 
cych uczcić pamięć á. p. Jana Rottera, poprze ini- 
cyatywę b. uczniów zmarłego i przyczyni się dat- 
kami do zwiększonia funduszu, mającego cel tak 


humanitarny, a zwiąsany z pamięcią tego nieodża- 


łowanego męża. 


Składki, na cel powyższy przeznaczone, uprasza 
się nadsyłać do administracyi „Nowej Reformy“. 
W imieniu komitetu tymczasowego b. uczniów 
| wychowańców wyższej szkoły przemysłowej w Kra- 
kowie: Bolesław Morawski, Bolesław Sto- 
larczyk, Władysław Kleinberger, Józef 
Zielińaki. 


Na rogach ulic pojawiły się plakaty, ogłoszone 
przez przedstewicieli stronnictwa niezawisłych ży- 
dów, wzywające żydów do licznego udziału w po- 
graebie ś. p. Rottera. 

Deputacya Rady m. Lwowa przybyła po- 
ciągiem błyskawicznym do Krakowa. W skład de- 
putacyi wchodzą radni Biechoński, Dwerai- 
oki, Lilien i Sliwiński. 

Z Bochni przybyła deputacya tamtejszego To- 
warzystwa demokratycznego, złożona z posła dra 
Maissa, dra Władysława Kiernika i profesora 
Jana Grzędzielskiego. 

Od wielu. osobistości w kraju nadeszły na ręce 
nasze depesze kondolencyjme. Nadesłały 
także depesze redakcye dzienników „Kuryer Lwow- 
ski*, „Kuryer Stanisławowski* i t. d. 

Od prezesa „Harmonii* p. inż. Żeleńskie- 
go otrzymujemy zawiadomienie, że kapela „Harmo- 
nii“ nie może niestety wziąć udziału w pogrzebie 
é. p. Rottera, albowiem w celach zarobkowania ba- 
wi w Rabce. 


e |. E S 
Konferencya międzypariamentarna 
w Londynie. 


Jak to już zaznaczyliśmy, w Londynie poraz 


parlamentarnej. Posiedzenia jej obecne zyskały zna- 


wazy rsąd wielkiego mocarstwa zajął się jej pra- 


Unii międzyparlamentarnej Życzenie, ażeby Unia jaż 
w roku bieżącym zebrała się ma konferoncyę, a nie 
dopiero w r. 1907, jak to uchwalono w roka ubie- 
głym. Campbell-Bannerman podniósł, że Unia po- 
winnaby się zająć pewaemi kwestyami już obecnie 
x tego powodu, pomieważ w roku przyszłym ma się 


odbyć oficyalna konferencya w Hadze, druga z rzędn. 


Zajęcie siy rządu angielskiego sprawami Konfe- 


rencyi międzyparlamentarnej świadczy o tem, że im- 
stytucya ta zawiązana pośród ukromnysh warun- 
ków, bez głośnych surm reklamy zdołała sobie utorować 


drogę nawet do rządu angielskiego. Głdy dala 31 


października 1888 r. w sali hotelu „Grand“ w Pa- 


ryżu zgromadziło się 20 deputowanych francuskich 
z Passym na czele, tudzież 10 angielskich pod wo- 
dzą Cremera, ażeby obradować nad redakcyą an- 
glelsko-francuskiego traktatu rozjemczego, podnio- 
siono myśl i uchwalono rezolucyę, ażeby do Pary- 
ża zaprosić deputowanych z rozmaitych krajów dla 
propagowania idei sądów rozjemczych, To był sza- 
wiązek Unii międzypariameniarnej, o której bardzo 
pochlebnie wyraził się Gladstone. Przed 18 laty 
Unia obradowała w sall hotelowej, tego roka zgro- 
madziła się w pałacu Westminster, w sali obrad 
pariamenta angielskiego. 

Wczoraj donieśliśmy o otwarciu obrad Konteren- 
cyi międzyparlamentarnej. Dzisiejsze telegramy prsy- 
noszą w tej sprawie nowe szczegóły. Mianowicie 
delegatów Damy przyjęto burzliwymi oklaskami. 
Złożyli oni ośwładczenie, że ponieważ ich mandaty 
wygasły, wracają do Petersburga. Posiedzenie otwo* 
rzył prezydent ministrów Campbell: Bannerman mo- 
wą powitalną imieniem rząda i króla, jako też imie- 
niom narodu angielskiego, który jest ojcem wszy- 
atklch parlamentów. Następnie oświadczył Banner- 
man: „Szczególnie gorąco witana wysłańców Dumy 
rosyjskiej”, a zakończył słowami: „Duma niech ży- 
je! Niech żyje Duma!“ Delegaci powstali z miejsce 
i wznosili barsliwe, długotrwałe oklaski. 

Na wozorajszem popołudniowem posiedzeniu mię- 
dzyparlamentarnej konfereneyi pokojowej przyjęto 
40 głosami przeciw 39 rezolucyę z żądaniem, by 
umożliwić konferencyi w Hadze w jej pokojowem 
dziale trwalsaą działalność i by mocarstwa porosn* 
miały się co do prowizorycznego zebrania się kom- 
ferencyl. 


ER m>«>rn M BK a. 
Kraków, 24 lipca. 


Konkurs. Na posadę rzeczywistego nauczyciela 
filologii klasycznej, ewentualnie języka polskiego, 
jako przddmiotu głównego, a filologii klasycznej, 
jako przedmiotu pobocznego w c. k. glmnazynm 
polskiem w Cieszynie, ogłoszonym został konkurs. 
Podania wnosić należy w drodze urzędowej do 31 
lipcz br. pod adresem śląskiej Rady szkolnej kra- 
jowej w Opawie. 

Teatr ludowy w Krakowie. We czwartek dala 
26 b. m. wystawionym będzie wodewil w 3 aktach 
oryginalnie napisany przes Juliasa Maszyńskiego. 
Treść satuki nadawyczaj zabawna, osnuta na tle 
stosunków krakowskich. Sztukę ilustruje muzyka 
łatwo wpadająca w ucho. Role tytałowe odtworzą 
pp. Kalinowski I Frączkowski. 

Spoczynek niedzielny w tratlkach. Minister 
skarbu rozporządził, aby na przyszłość trafiki o 
twarte były w niedzielę tylko 4 godziny i to z re- 
gały przed południem. 

Dwa pożary. Wczoraj wybuchł dosyć groźny o 
gień w plwniey domu |. 3 przy ulicy Bożego Ciała, 
gdzie zajęły się materyały palne, jak spirytus i t. p. 
Dzisiaj rano znów powstał pożar w sklepie p. Fal- 
ka przy ul. Grodzkiej, gdzie spaliła się pewna ilość 
materyału papierowego. 


szkołyę 


licki wikary ks. Zdebski, katecheci Ochalski i Bie- 


ża: dr Spis, redaktor Kądzicła | inni. Dotychczas 
urządzili przeszło 5 sgromadzeń „centrowych*, ale 
z niewłelkiem powodzeniem, bo po większej części 
albo zostały rozbita, 
łasów przeciwników, albo wreszcie „centrowcy* do- 
stali takie cięgi, że wynieśli się czemprędzej Lud 
bowiem wielicki | okoliczny jest bardzo przeciwny 
mięszanliu się księży do polityki, zwłaszcza księży 
działających pod osłoną stańczyków i żŻandzrmerył, 
która im wszędzie towarzyszy. 


wi chłopi caytelnl I w tym celu udali się do To- 
warzystwa sakoły lodowej x prośbą o pomoc. To- 


księży wielickiej parafi! nie chciał poświęcić osy- 


któraby ich mogła za to zasuspendować. Za waru- 
nek główny stawiają lm, by porzucili Towarzystwo 
aakoły ludowej, a założyli sobie czytelnię krakow 


wcale mie święcić. 


W obu wypadkach straż 


pożarna nugasiła ogień, nle dopuszczając do rozsze: 
rzenia się pożaru. 

Slub p. Sylwerynsa Chmurkowskiego, 
współpracownika „Głosu Narodn*, z panzą Maryą 
Stachurską z Łodzi, odbył się wczoraj w kościele 
ka. Karmelitów. 

Generał Horsetzky ohory. Przebywający w Ba- 
den pod Wiedniem generał Horsetaky, komendant 
korpusu krakowskiego, zachorował. Stan pacyenta 
budzi poważne obawy. 

Łódzą z Krakowa do Warszawy. Czterech wy- 


chowańców szkoły rolniczo-gospodarczaj w Cserni- 


chowie w Galicyi, rodem z Królestwa, pp.: József 


Grodecki, Józef Zyskowski, Adam Górski | Adam 
Lewicki, udając się do domów na wakacye, wypły- 
nęli z Czernichowa łodzią dnia 11 b. m. o godz. 3 
popołudnia i w 6 dni przybyli pomyślnie do War- 


szawy, aawijając do przystani wioślarskiej we wto- 
rek dnia 17 b. m. o godz. 11. Zatrzymywalji się 
na noc u brzegów, na których nocowali, ale pły- 
nęli też dwukrotnie nocą, pzzyczsm raz omal nia 
padli ofiarą nadjeżdżającego atatka, od czego achro- 
niło ich spalenie kilku zspałek Dłaższy przysta- 
nek wypoczynkowy młodsi roinicy-włoślarze ursą- 
dzili sobie w Kazimierzu. Po odłotografowania się 
wapólnem, koledzy czernichowany rozjechali alą do 
domów na wieś, uwożąc mader miłe wrażenia z tej 
wycieczki wodnej. 

Za wiele szynków. Odnośnie do naszej notatki, 
zamieszczonej w Nr. 164 z 22 b. m., otrzymujemy 
następujące pismo do ogłoszenia na zasadzie §. 19 
ust. pras.: 

Nie prawdą jest, jakoby w Półwsiu Zwiersynie- 
ckiem istniało około dziesięciu wyszynków wódki, 
prawdą natomiast jest, że istnieją obecnie u nas 
3 wyszynki propinacyjne, mimo że gmina liczy 
około 3500 mieszkańców l ze waględn na ruch 
przedmleściowy (dawniej było lch pięć). 

Nie prawdą jest, jakoby wkrótce miał być owtar- 
ty jeszcze jeden wyszynk, prawdą natomiast jest, 
że istniejący dotychczas wyszynk zostaje tylko prze- 
niesiony do innego lokalu. 

Z głębokim szacunkiem 
Rosenawelg & Koh. 

Wleiiczka, 23 lipca. Oå pewnego czasu odbywa 
się w Wieliczce i jej okolicy silna agitacya za 
t. zw. „Centrum ludowem*, Agiiują głównie: wie- 


roński, podobno 2 kierownicy szkół lud. Rembacz i 
Kosowski, wreszcie wysłańcy x Krakowa: profeso- 
rowie nniwersytetu Czerkawski i Straszewski, kaię- 


albo rosvriązane wskutek ha- 


W pobliskich Boguelcach zapragnęli miejsco: 


warzystwo szkoły ludowej zajęło się tem gorliwie 
i przy pomocy swego Koła akadsmickiego założyło 
w Bogncieach czytelnię. Ale cóż, kiedy żaden z 


telni, ani mszy św. na powodzenia czvtelni odpra- 
wić. Tłomaczą się księża, że się boją swej władzy, 


skiego Tow. „Oświaty ludowej*, to im poświęcą... 
Wobec tego chłopi bognocy postanowili czytelni 


Ofiary piorunu. Z Białej piszą nam: Podczas 
przedwczorajszej silnej burzy, która nawiedziła na- 
sze strony, mie obeszło się także i bez ofiar. Mia- 
nowicie pewną dziewczynę, wracającą z Białej do 
Kóz, zabił piorue. W Kozach uderzył piorun w ko- 
mia jednej z chat i, wpadłszy do środka laby, za: 
bił znajdującą się tamże gospodynię Szłagórę; ba: 
wiące silẹ w tejże izbie dzieci nie zostały uszko- 
dzone. W Łodygowieach znowa zabił pioram chłop- 
ca, bawiącego tam na letnim mieszkaniu z rodzica- 
mi; drugi chłopiec, który był przy nim, został oca- 
lony, podczas gdy kotek, którym się bawili, padł 
rażomy piorunem. 

Z Poronina piszą nam: Przea kilka dni mio- 
liśmy tu prześliczną pogodę, górale zwijali się z sla- 
mokosami, a goście, których tu bawi około tysiąca, 
mogli podziwiać z Galicowej grapy pasma Tatr od 
Hawrania | Murania aż po Beskidy. W piątek wie- 
esorem zahuczała burza, której pioruny w Czarnym 
Dunajcu wznieciły pożar. 

Smutny jest los ludzi obłąkanych, ale na wsi jest 
wprost rozpaczliwy. Jest tu n. p od 3 dmi obłą- 
kana, spokojna, lecz zdziecianiała, niejaka Krysty- 
na Bodziń z Chlebnic Arva, którą jedna gmina dru- 
gioj elchaczem podrzu:a, zostawisjąc na gościńcu 
w spiekosie i deszczn ns, opiece Boskiej. 

Proces o rozruchy rolne. Z Brzeżan donoszą: 
Wozoraj ogłosił trybunał? wyrok w procesie o ros- 
ruchy podczas strajkn rolnego w Mażyłowie. Ośżm- 
nastu podsądnych skazano na karę od 3—6 tygo- 
dni więzienia, 35 od 2—14 śni, a 19 uwolniono. 
Jednego z podaądnych oddano pod obserwacyę le- 
karską co do -stana umysłowego, trzech oskarżo- 
nych w tym procesie nie stawiło się do rozprawy, 
z powodu wyjazdu do Pros. 


że świata. 


Z Warszawy, 

— W sobotę dokonano znowu całego szeregu 
napadów na skiepy monopolowe. Ogółem zrabowano 
w 5 sklepach 330 rubli w gotówce, a nadto zni- 
gzczono wiele towaru. i 

— Nowy rodzaj terora wymyślili warszawscy 
rzezimleszkowie. Do komisarza sądu handlowego, 
Bronisława Baczyńskiego, przyszło trzech ludzi i 
grożąc rewolwerem pisarzowi, porwali akta sprawy 
sądowej o wyegzekwowanie 2000 rubli od małżon- 
ków Mielkowskich na rzecz Br. Kołkowskiego. Jest 
to już trzeci wypadek tego rodzaju grabieży. 

— Za nledanie pomocy policy! skazany aostał 
inżynier Ignacy Piotrowski, pracujący w wydziale 
budowy kanalizacyi, na areszt dwumiesięczny. Re- 
wirowy był raniony kulą rewolwerową w chwili, 
gdy przechodaił koło p. Piotrowskiego, robiącego 
pomiary. Sprawca zamachu zbiegł. 

— W piątek wieczór zaaresztowano na Nowo- 
lipkach pod 1. 31 jedenaście osób. 4 zabrano z mle- 
szkania, 7 zaś z synzgogi w tym domu. Podobno 
odbywało się tam zebranie bunazistów. 

— Zuchwały napad popełniono wczoraj przy ul. 
Łuckiej na inkasenta fabryk cukrowniczych, p. Wi- 
dera. W chwili gdy Wider przyszedł do sklepiku 
Joska Kajsmachera po zainkasowanie należności, 
weszło za nim 3 nieznajomych, którzy, zagroziwszy 
rewolwerami, spytali go © pasport, a następnie sre- 


rąca utworzyły 


Sroda. 45 Lipca 1866. 


włdowali ma 
rubli, uciekli, 

Zamordowanie oórki własnej. Czytamy w pi- 
amach warszawskieh: Zamieszkały w Siedlcach nie- 
jaki Starzyński, właściciel dwóch domów, oraz skle- 
pu z plecwywem, nieludzko obchodził się x 15:le- 
tnią córką swoją, która wskutek olągłego bicia I ka- 
towania postanowiła w sobotę uciec. W chwili je- 
daak gdy waiadała do pociąga, odchodzącego do 
Warszawy, ojciec schwytał ją i, przyprowadziwsay 
do domn, zaczął córkę tak niemiłosiernie blé, że 
ałamał jej rękę I nogę i poranił całe ciało. Nio- 
waczęśliwa dziewczyBa zwarła po czterogodzinnych 
męczarniach. (łdy nazajutrz dowiedziano się o tej 


kieszenie i, zabrawsay około 2000 


strasznej zbrodni, przed sklepem zgromadził się ol- 


brzymi tłum, który cholał dokonać samosądu na po- 


twornym mordercy. Nadbiegły jednak patrol rozpę- 


dsił tłum, a Starzyńskiego aresztowano. W kilka 


godzin później przyjechał ze wsi ojciec Starzyń- 


skiego, który złożył za syna 5000 rubli kaucyl, po- 
czem zabójcę uwolniono z aresztu. Tłam, dowie- 
dziawszy się o tem, zgromadził się ponownie, i nie 
mogąc schwytać samego mordercy, zbi? kijami ojca, 
Do późna wieczorem tłum stał przed sklepom i do- 
maga? się wydania kata. Wystrzał, dany ze sklepu 
Starzyńskiego, rozproszył tłum, 

Z prowincyi w Królestwie. 

— Ze Zgierza donoszą, że w nocy z dnia 22 
b. m, na dworcu kolei kaliskiej prayszło do starcia 
pomiędzy stacyjną wartą wojekową a 7 nieznanymi 
ludźmi. Nastąpiła wymiana strzałów, trwająca około 
15 minut. Z powodu panujących na dworcu clie- 
mności, wszystkie strzały, których dano około 200, 
były chybione. Napastnicy zbiegli do miasta i na 
ślad ich nię natrafiono. 

— Z Dąbrowy Górniczej donoszą do „Wiad. 
Częst.*, że w dniu 19 b. m. dozorca oddziału Hu- 
ty Bankowej, Heliodor Batuszyński, wychodząc o 
godzinie 10 wieczór z bufetn atacyjnego na peron, 
został napadnięty przez jakichś trzech nieznanych 


ludzi i strasznie pokaieczony nożami, tak że na 


miejscu padł trupem. Zwłoki zabitego złoczyńcy, w 
celu zatarcia śladów, zawlekli na tor kolejowy aż 
pod kopalnię „Jan*. Zbrodni dokonano niewątpliwie 
w celach rabunku. 

Kronika wiedeńska. 

— Minister spraw zagranicznych hr. Gołnchow- 
ski rozpoczął z dniam wczorajszym zwój nrlop, któ- 
ry jak co roku przepędzi w Vittel we Francyi. — 


Dnia 20 sierpnia wraca minister do Wiednia. 


— Korporacya krawiecka i szewska odbyły wczo- 


raj masowe zgromadzenie z protestem przeciw u- 
chwale konfekcyonerów i s prośbą do Izby panów 
o uchwalenie § 38 ustawy przemysłowej, według 
uchwały Isby posłów. 


— Znany literat, ezłonek Izby panów Ferdynand 


Saar zranił się trzema wystrzałami rewolwerowymi. 
Powodem samobójstwa 83-letniego starca była oba- 
wa przed oślepnięciem. 


Bierny opór na poczcie w Pradze. Służba u- 
rzędu pocztowego 1 telegraficznego w Pradze od- 


było onegdaj zgromadzenie, na którem w stanow 
czy sposób zażądała wypełnienia przyrzeczonej re- 
gulacyl płac. Na wypadek, gdyby żądaniu temu nie 


uczyniono w najkrótszym czasie zadość, zapowie- 


działa bieray opór. 


Wybuch podczas pożaru. W Boskowicach pod 
Bernem na Morawach powstał pożar w piwnicy do- 
mu Ultmanna. Straż ogniowa udała się do piwnicy, 
w której według zapewnienia właściciela nie było 
żadnych materyałów wybuchowych. Tymozasem znaj- 
dowała się tam nafta i benzyna. Pod wpływem go- 
się s nich gazy. które wreszcie 
wybuchły i spowodowały katastrofę. Mianowicie 40 
osób odniosło rany z poparzenia, z tego 26 osób 


jest rannych ciężko. 


Jens Jessen, członek parlamentu niemieckiego, 
umarł na klinice w Kopenhadze. Urodzony w roku 
1854, był Jesien z początku nauczycielem prywa- 
tnym, następnie profesorem szkoły średniej, a wre- 
azcie poświęcił się dziennikaratwu. Od r. 1882 był 
redaktorem dziennika „Flensburg Avis“, który wy» 
chodzi we Flensburgu. Do pariamentu niemieckiogo 
należał od r. 1902 i był jedynym posłem ludno- 
ści dnńskiej pod berłem pruskiem. Jossen występo- 
wał zawsze przeciwko germanizacyjnej połityco rzą- 
du pruskiego. 

Wyrok w procesie o bomby. Przed kilku dnia- 
mi donieśliśmy, Że w Paryżu przed sądem policy 
poprawczej rozpoczął się proces w sprawie anarchi- 
sty rosyjskiego Trygi i towarzyszów. Jak wiado« 
mo, Tryga idąc z Aleksaodrem Sokołowem przez 
lasek w Viuceonnes pod Paryżem, niósł bomby, a 
których jedna wybuchła, zahiła Trygą, a zranila 
A, Sokołowa  Wozoraj zapadi wyrok w tej spra- 
wie. Aleksander Sokołow został zasądzony na pięć 
lat więzienia i 500 franków grzywny. Wiktor So- 
kołuw i Zofia Sperańska zostali uwolnieni, gdyż u- 
dział ich w wyrabianiu maczyn piekielnych nie 
mógł być udowodniony. Alsksander Sokołow w pią- 
tek oddał się operacyi i nie był obecny na ros- 
prawie. 

Trzęsienie zlomi w Amaryce. W stanic Texas, 
jak to joż doniosły telegramy, dało się w niedzielę 
odczać silne traęsieste ziemi, które w ciągu doby 
powtórzyło się 52 razy. Cała doline nad Rio Gran- 
da jest ogniskiem ciągłych wstrząśnień. Miejeco- 
wość Soccoro, licząca około 2000 mieszkańców, so- 
stała zniszczona doszczętnie. 

Generał Kodama, szef generalnego sztabu ja- 
pońskiego, umarł w Toķlo. 


Mianowania i przeniesienia. Namiestnik szamianował 


koncepistów sanitarnych: dra Leona Tyszkowskiego, 
przydzielonego do służby w ministerstwie sprew wewn. 
i dra Romana Małaczyńskiego w Tłumaczu, lekarzami 
powiatowymi. 

Wyższy sąd kraj, w Krakowie przeniósł kanoelistę 
Józefa Barubasza z Dakli do Gorlic i zamianował kan 
vglistami Władysława Ułorasa dla Dakli, Tad. Wierz- 
biokiego dla Dębicy, Aleksandra Hawliczka dla Pilzna 
i Antoniego Chrzana dla Brzeska. 


Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Rottera. Towarzystwo 
demokratyczne w Bochni 3. K na T. 8. L. Słażba 
wyższej szkoły przemysłowej składa 14 K dla zakładu 
opuszczonych sierót p. Źurawskiej na ręce administracyi 
„Nowej Reformy“. i 

Repertoar teatru Iwowskiego w Krakowie. 

We środę: „Opowieści Hofmana“. 

We czwartek: „Aida“. 

W piątek: „Lysistrata“. 

W sobotę: „Aida“. 

W niedzielg: „Straszny Dwor“, 

W poniedziałek: „Druciars", 

Z kalendarza. We środę 25 lipca: Jakóba Apost. i 

. We oxwartek 26 lipca: Anny Mat. NMP. 
1 Olimp 


Wschód słońca 25 lipca o godzinie 4 minnt ©2, sachód 
o gods. 7 m. 39, długość dnia godzin 16 m. 80. 

Z krakowikiego reksurwatoryni, Dnia 28 lipoa termo- 
motr doszsdł od 94 do 23'8 C.; barometr opadał. 

Dnia 34 lipca o godzinie 7 rano sian barometra 741 4 
mm., termumotrn 18'A O.; wiatr zachodni. 

Przepowiednia dla Galicył zachodniej na dzień 24 lip- 
ca: pogoda, b. ciepło, po połndniu zachmurzenie. 


Oryg. chińska ręczna tkanina z surowego je- 

dwabiu na kostyumy męskie i damskie, ubranka 

dziecięce i płaszcze, nadzwyczaj trwała, zna- 
komicie się piorąca. 


Tylko pawdziwa do nabycia w magazynie towarów wschodnich 


Dr Nieć i SKA, Kraków, Rynek główny 25. 


Tamże bezy bośniackie ręcznie tkane od 35 ct. za metr i jedwabie wschodnie. | 


_ Środa 25 Lipca 1086. 


1 
dr Seinfeld żąda wezwania ną świadków prezy- 
deonta miasta dra Lea, oraz radeów dra Frilhlinga, 
(Z sali sądowej). dra Łepkowsklego i dra Landaua, którzy poświad- 
Kraków, 24 lipca. |czą, że Rada miejska, przekonawszy się o strasznych 
W uzupełnieniu sprawozdania z wczorajszego nadużyciach policy! wojskowej, zażądała specyalną 
dunia rozprawy przytaczamy jeszcze, co następuje: uchwałą zamiany tej policy! na cywilną miejską. 
Przy wezwaniu na świadka plutonowego Kazi-| O godzinie 12 przewodniczący zarządził przerwę, 
mierza Jasińskiego, obrońca dr Heski sprzeci- po której nastąpi odczytywanie aktów, odnoszących 
wil się jego zaprzysiężeniu. Jasiński twierdzi, Że: się do sprawy. 
kiedy prowadził Tommerę, Jarosik miał się reką | Jutro dalszy ciąg rozprawy. 


zamierzyć na niego, wtzdy ciął go szablą. Na za- 

pytaBie, kto ma zerwał ryngraf, twierdzi, że nie eer 
wie, czy Tommera, czy Jarosik. Pytania, ile rasy) B. Gabryelska, Krzysztofory, 
Jasiński ciął szablą Tommerę | czy Tommora był | Kraków. Wynajmuje i sprzedaja pierw- 
krwią zbroczony, kiedy go wlókł — zostały uchy- | szprzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 


lone przez przewodniczącego. 
Świadek Kazimierz Coler, żołnierz trenu, naj : ka 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
ceu najniższych. 


Krwawe zajście na Rynku. 


wezwanie Jasińskiego, pomagał mu prowadzić Tom- 
merę krwią zaianego. Wtedy przystąpił Jarosik i 
2-krotnie zawołał: „Na miłość boską, co pan ro- 
bisz!“ Swiadek nie widział jednak, aby Jarosik 
uderzył Jasińskiego. — August Bóhnel, żołnierz 
tronu, zeznaje (po niemiecku), że Jasiński 2 razy 
cią? wsablą Jarosika. — Swiadka Piotra Koocoła, 
kaprala policyjnego, nie zaprzysiężono. Twierdzi on, 
że Żak, który stał pod arkadami Sukiennic, rzncił 
się na policyanta i wywijał pięścią, wołająs na 
pollcyantów: nie wolno aabijać, zbóje!* Wskutek 
tego przytrzymał go i oświadczył mu, że ma się 
x nim udać na odwach, Wówczas Żak uderzył go 
pięścią w cko, a równocześnie wołał do otaczają- 
eych: „Nie dajcie mnie aresztować”. — Obrońcy 
zarzucają Świadkowi nieprawdomówność. 


Dziął skonomiczny. 

>< Budowa kolal lokalnej Lwów-Podhajce. 
„Wiener Ztg* ogłasza rozpisanie konkursu Ra wy- 
konanie podtorza, żwirowania, bndowy nawierzchniej, 
budynków i ogrodzeń, jako też znaków kolejowych 
na kolei lokalnej Lwów-Podhajoe. Oferty przyjmuje 
dyrekcya budowli kolejowych w Wiedniu, VI, Gum- 
pendorferstrasse 10, do 16 sierpnia b. r. gods. 12 
w południe. Warunki ij inne podręczniki przejrzeć 
można w blurach tej dyrekcyi, lub w błurach kie- 
rowniotwa budowli kolejowych we Lwowie. 

>< Stypendyum rękodzielnicze. Wydział? kra- 
jowy rozpisuje konkurs ma stypendyum w rocznej 
wysokości 200 korom, o które ubiegać się mogą 
rzemieślnicy, kształcący się w zawodzie krawieo- 
kim. Pierwszeństwo mają rzemieślnicy urodzeni 
w Jaslo. Podania wnosić należy do Wydziału kra- 
jowago przed dniem | września b. r. Bliższych in- 
formacyj zasięgnąć można w Izbie handlowej w Kra- 
kowie. 

>< Podrożenie bielizny. Związek austr. fabry- 
kantów bielizny uchwalił z dniem 1 sierpnia b. r. 
podwyżazyć cemy bielizny, a mianowicie: koszal, 
kołnierzy I mankietów męskich. Przyczyną podro- 
żenia ma być niezwykła zwyżka cen surowego ma- 
teryału, jak bawełny i s niej używanych w fabry- 
kacył tkanin, dalej nici, haftów it. p. jak również 
podwyższenie płac robotników. 


Drugi dzień rozprawy. 


Daisiaj w drugim dniu rozprawy, następuje prze- 
słuchanie dalszych świadków. 

Nikita Makowski, policyant, zeznaje, że oskar- 
żony Weber wołał na policyantów: „Chamy!* — a 
jemu zdarł z piersi ryngraf. 

Dr Heski konstatuje, że w doniesienia policyj: 
nem nie było wzmianki o zdaroin ryngrafu, także 
w śledztwie policyant o tem nie wspominał 

Świadek Makowski: Prawdopodbnie zapomnia- 
łem. 

Radca Raczyński: To dziwne, przecież o ryn- 
grafie powinien paz był pamiętać. 

Świadek Andrzej Przeniosło odnośnie do rze- 
komogo wmięszasia się Jarosika do czymmości u- 
rzędowych Jasińskiego, zeznaje, że Jaroslk nie do- 
tkuął się Jasińskiego, tylko słowami: „na litość 
Boga!* prosił o uwolnienienie ciężko rannego Tom: 
mery. 

Zaprzysiężeniu świadka  pollcyanta Szwaba 
sprzeciwiają się obrońcy, gdyż Szwab ma dochodze- 
nie karne w komendzie o zranienie p. Foltańskiego 
któremn zadał 4 ciężkich ran... 

Policyant Szwab: O, jenzoze więcej! 

Dr Seinfeld: Proszę, świadek się tem chwali... 

Trybunał uchwalił nie zaprzysięgać policyanta 
Szwaba, który w zeznaniach awych oboiąża oskar: 
łonego Klocka, że w żaden sposób nie chciał się 
„rozejść*, Swiadek Franciszek Walas, agent po- 
licyjny, poznaje z ławy obwinionych; Klocka i Fraa- 
klewicza, z których pierwszy miał kopnąć rollcyan- 
ta Szwaba. Na zapytanie obrońcy dra Marka, świa- 
dek Walas odpowiada, że wtedy nie miał odznaki 
służbowej i uczestnicy zajścia mogli nie wiedsieć, 


Badapcczi, 17 lipca. Pszenica za pzśćziemmik 14:80 
do 14'892, pizenioz na kwiecień 1508 1640 do 15:43; 
iyto na październik 12:64 do 1266, Ao na kwiecień 
i —'— do —'—; owies na paździsinik 1970 do 
i972; owies ma kwiecień 1906 19'88 do 12'950; kukusy- 
iza ma sierpień 19:64 do 19'66; kukurydza na wrzesień 
1258 do 1260; kukurydza na maj 1906 10'48 do 10'50; 
tsopak na cierpisń 32680 do 38280. ` 

Oferty mierne, chęć kupna mierna, usposobienie spo- 
kojne, gorąco. 


Prenumeratę tygodniową 
zaprowadza Administracya „Nowej Reformy* dla 
osób, bawiących w miejscowościach kąpielowych 
i klimatycznych. Czas prenumeraty liczy się od 


niedzieli do niedzieli. Tygodniowa prenumerata 
wynosi: 


że on jest funkcyonaryuszem polioyi. W Austro-Węgrzech š 70.h. 
W dalszym ciągn zeznają następni świadkowie,| W cesarstwie niemiecklem . 80 h, 
sami żołnierze policyjni i agenci, oskarżając poje | W Innych państwach Europy 1 K 20 h. 


dynczych obwinionych o różne, wyszcaególnione 
w akcie oskarżenia występki, z których atereoty- 
powo powtarza się ów klasyczny, obeenie humory- 
styczny zarzut, że obwiniony nie ohciał się „rozejść“. 

Następnie na Życzenie obrony wezwano (obecną 
na galeryl) pannę Stefanię Młodowską na fakt 
aresziowania artysty.malarza p. Kuśmierczyka. — 
Panna Młodowska, zaprzysiężona, zeznaje, Że z to- 
warzystwem, w którem był p. Kuśmierczyk, szła 
przez Rynek sa sprawunkami w chwili zajścia. Gdy 
na całe to towarzystwo najechał z impetem poli- 
oyant konny, p. Kuśmierczyk rozkrzyżował ręce sa- 
słaniając kobiety od rostratowania, za to został 
przez policyantów bratalnie porwany i zawleczony 
na odwach, gdzie wmawiano w niego, że bił konia 
nogą od straganu. 

Świadek Aniela Przybycieniowa, wyrobni- 
ca, zaprzysiężona, opowiada x żywą gestykulacyą, 
jak policyant Kocół przyskoczył do spokojnie sto- 
jącego w środku Sukiennic przy kramach robotnika 
Żaka i zadał mn szablą 8 ran! 

(Odgłosy obnrzenia wśród trybunału, ławy obroń- 
ców i anudytoryum). 

Obrońcy dr Seinfeld i dr Heski żądają skonfron- 
towania policyanta Kocóła ze świadkiem Przyby- 
cieniową, trybunał jednak odmawia temu wnio- 
skowi. 

Świadek Michał Pasieka, policyant, zaprzysię- 
Żony, zeznaje zupełnie inaczej, niż w zeznaniach 
swych, złożonych przed komisarzem drem Styczniem. 
W doniesienia bowiem policyjnem obwinił oskarżo- 
nego Dębowskisgo o odbijanie z rąk straży stu- 
dentów, podczas gdy na dzisiejszej rozprawie ob- 
winia Dębowskiego tylko o słowne obelgi straży. 
Prawdopodobnie więc dr Styczeń mylnie spisał 
z nim protokół, na pewno jednak Pasieka nie umie 
wytłomaczyć sprzeczności swych zeznań. 

Obrońca dr Heski żąda wezwania komisarza 
dra Stycznia i nadkomisarza policyi Wołanieckiego, 
aby raz wytłomaczyli, jakim sposobem zeznania, 
złożone przez policyautów przed nimi, tak rażąco 
różnią się z zeznaniami dzisiejszemi. 

Dr Seinfeld w tem miejscu podnosi, że na 
kerytarzu sądowym świadkowie-policyanci odczyty - 
wali sobie i przepowiadali na pamięć jakiś arkusz; 
prawdopodobnie były to wyuczone zeznania, 
prosi więc przewodniczącego o zapytanie policysn- 
tów, co to był za arkusz? 

Przewodniczący uchyla to pytanie. 

Dr Heski dla scharakteryzowania, jak poli- 
cyanci wtedy podczas zajścia na Rynkn „urzędo- 
wali“, przytacza 7 doniesień przez poiicyania Ko. 
coła do prokuratoryi, przeciw 7 osobom o ciężkie 
zbrodnie i występki. Po najściśiej przeprowadzo- 
nem śledztwie sądowem prokuratorya zaniechała o- 
skarżenia przeciw tym 7 osobom, gdyż okazało się, 
że policyant Kocoł oskarżył wszystkich jak najnie- 
słuszniej, że ani jedna z wymienionych przez niego 
vsób nie brała czynnego udziału w zajściach. Je- 
dynie utrzymała prokuratorya oskarżenie co do 
Żaka, którego Kocół tak bezlitośnie porąba. 

Adw. dr Selnfeld motywuje następnie obszer- 
nie swoje wnłoski o wezwanie nowych świadków. 
Mianowicie żąda wezwania do rozprawy Józefa To- 
mery i Foltyńskiego, którzy wraz z siedzącymi na 
ławie oskarżonych: Żakiem i Jarosikiem są ciężkimi 
na całe życie kalekami. Okoliczność tę potwierdzą 
rzeczoznawcy-lekarze sądowi, dr Wachholz i dr 
Jankowski, których dr Seinfeld także na świadków 
proponuje. Aby zaś wykazać dowodnie, że winnymi 
krwawego zajścia byli wtedy wyłącznie policyanci, 


Za zmianę adresu wogóle dopłaca się 40 hal. 

Administracya prosi usilnie P, T. prenamera- 
torów, aby przy zmianie adresu, podawali ko- 
nlecznie także miejscowość i pocztę, w której 
dotąd odbierali „Nową Reformę*. Najdo- 
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 
w tej formie: „Proszę posłać „N. Reformę* nie 
do N., lecz do X“, 


Kronika lwowska. 
Lwów, 24 lipca. 

Lwów w cyfrach. Pierwszy numer miesięcznika 
statystycznego p. t. „Lwów w cyfrach" opuścił pra- 
sę | zawiera rozmaite cyfry statystyczno za mja- 
siąc maj, z których kilka notujemy. W maju naro- 
dxiło się ogółem 467 dzieci, umarło 316. Stacya 
ratunkowa luterweniowała w 438 wypadkach. — 
Z Woli Dobrostańskiei doprowadzono w tym mie- 
siącu 3,834.640 hektolitrów wody do miasta. Gazu 
zużyto 280 m. sześc. Pożarów było 21, w tem 19 
kominowych, jeden dachowy i jeden pokojewy. 

Z politechniki. P. Eogeniusz Zdanowicz, rodom 
z Tenczynka w Galicyt, adel II. egzamin rządo- 
wy na wydziale Inżynieryl. 

Echa zamachu morderczego. Paana Haluków- 
na, zajęta w fabryce p. Lewińskiego we Lwowie 
malowaniem na majoiice, do której w ubiegłym ty- 
godniu dwakrotnie strzelił s rewolweru w przystę- 
pie szała inżynier Majewski, pozbawiwszy się nma- 
stępnie zam Życia, opuściła już szpital powszechny, 
dokąd ją po wypadku przewieziono. 


||| E-EEE=—=E A 
Po rozwiązaniu Dumy. 


O zgromadzeniu członków Damy w Wybor- 


detów prze 


w ta słowa: 


wem“. 


„Mydło macierzankowe“ 


niu i szorstkości rąk. Liszaj 
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przez prezydenta ks. Windischgraetza. Deputa- 
cya prosiła, ażeby Izba panów przyjęła usta- 
wę przemysłową w brzmieniu uchwa- 
lonem przez Izbę posłów. 


Strajki na Węgrzech. 


Budapeszt. Węgierski związek młynarzy u- 
chwalił podwyższyć płacę robotników za pracę 
niedzielną o 50*/,. Na wypadek gdyby robotni- 
cy nie przyjęli tego warunku, uchwalili 
młynarze wstrzymać z dn. 25 lipca 
ruch we wszystkich młynach buda- 
peszteńskich. 


Z konferencyi międzypariamentarnej. 


Londyn. Wielkie wrażenie wywarła mowa, 
wygłoszona przez Campbell-Bannermana 
na międzynarodowej konferencyi 
pokojewej. Premier zapewnił, że król Edward 
jest najgorliwszym zwolennikiem po- 
koju tak upragnionego przez wszystkie ludy, 
Ciężary wojskowe muszą być zmniejszone. Wojna 
jest rzeczą barbarzyńską. Militaryzm w Europie 
jest ciężarem, którego nie można dłnżej zosta- 
wiać na barkach narodów. Śwat nie jest ni- 
czem innem, jak jednym wielkim obozem. Każdy 
dotąd był w pogotowiu z bronią w ręku, za- 
miast przedkładać sporne sprawy sądom roz- 
jemczym. Usiłowania międzynarodowej unii po- 
kojowej poprze cała demokracya. Mowcę na- 
grodzono hucznymi okiaskami. 

Następnie przemawiał węgierski 
Apponyi. 

Paryż. Jak donosi „Echo de Paris“ z Lon- 
dynu, krąży tam pogłoska, że ambasador ro- 
syjski uczynił z powodu wczorajszej mowy 
Campbell-Bannermana, a zwłaszcza słów jego: 
„Duma nie żyje, niech żyje Duma!* 
przedstawienia u rządu angielskiego. 


Strajk policyi. 

Paryż. Prefekt policyi Lepine zakazał utwo- 
rzenia syndykatn paryskiego urzęd- 
ników policyjnych i policyantów. — 
2000 urzędników i policyantów, którzy uchwa- 
lili założenie syndykatn, obstają przy swej u- 
chwale i postanowiło zwołać wielki meeting z 
żądaniem 8-godzinnego dnia pracy i odpoczynku * 
niedzieinego. 


Rehabilitacya Dreyfusa. 


Paryż. Jak dzienniki donoszą, major Drey- 
fus otrzymał 3 miesięczny urlop, który prze- 
pędzi w Szwajcaryi. 


Rząd włoski a Watykan. 


Paryż. Z Rzymu donoszą, że rząd włoski o- 
świadczył gotowość z okazyi przewiezienia 
zwłok papieża Leona XIII zarządzić utworze- 
= wielkiego szpaleru wojsk wzdłaż wszystkich 
ulic. 


Odpowiedzialny redaktor : 
władysław Prokesch. 
Wydawca 
Michał Konopińsnki. 


Także z wnętrza państwa nadchodzą niepoko- 
jące wieści o wzrastającem wrzeniu. 

Petersburg. W dzielnicy robotniczej widocz: 
nym był wczoraj ruch poważniejszy, 
wskutek czego wysłano tam natych- 
miast wojsko. Obecnie znajduje się w Pe- 
tersburgu 22.000 wojska. 

Moskwa. W mieście dostrzedz można objawy 
wzmagającego się wrzenia. Robotnicy grożą, że 
wezmą ostry odwet za rozwiązanie 
Dumy. 


z władzami wojskowemi, z początku nie sta 
wiał trudności obradom. Póżniej dopiero żądał 
rychłego ich zakończenia, grożąc że w przeciw- 
nym razie cgłoszony zostanie w Wyborgu stan 
wojenny. 

Wobec tego zgromadzenie ograniczyło się 
głównie do nchwalenia odezwy do narodu 
(którą podaliśmy na pierwszej stronie) 

Ilu posłów polskich wzieło udział w zgroma- 
dzeniu, nie wiadomo dotychczas. Korespondenci 
wymieniają jako obecnego w Wyborga w 8o- 
betę jedynie posła Jarońskiego. Tak samo nie 
wiadomo, czy wogóle lnb w jakiej liczbie po- 
słowie polscy podpisali odezwę do narodu. 

T.zw. październikowcy nie odbyli pawet na- 
rady frakcyjnej, ponieważ przybyli w zbyt szczn- 
płej liczbie. 

Przed hotelem Belweder stały do późnej nocy 
tłumy publiczności, oczekując wyniku obrad. 


Bunty wojskowe. 

Bydgoszcz. Z pogranicznej stacyi rosyjskiej 
Aleksandrowa donoszą do „Bromb. Ztg*, 
że tam toczy się krwawa walka między zbun- 
towanem a wiernem rządowi wojakiem rosyj- 
sklem i że gmachy rządowe zostały 
spalone 

"Berlin. Z Warszawy donoszą: Zbuntowani 
żołnierze artyleryl w Brześciu lltewskim na- 
padli w nocy na budynek klubu ofi- 
carskiego w obozie i spalili go. Ucieka- 
jący z palącego się domu oficerowie zmu- 
szeni byli na moście kolejowym stoczyć 
zaciętą walkę ze ścigającymi ich żołnierzami. 
Dwóch oficerów zabito, kliku poranlono. Do- 
piero przywołane na pomoc oddziały piechoty 
odpędziły artylerzystów. 

Stan wojenny. 

Petersburg. Według urzędowych doniesień 

stan wojenny ogłoszono nie w caiym okręgu 


dońskim, tylko w obwodzie taganrodz- 
kim. 


Z dziejów przesiienia, które poprzedziło roz- 
wiązanie Dumy, otrzymało jedno z pism nasię- 
pujące informacye: 

„Była chwila, że gabinet ministeryalny, zło- 
żony z kadetów, był bliski nrzeczywi- 
stnienia. Trepow przemawiał za zmianą gar 
binetu i utworzeniem gabinetu kade- 
ckiego. Kiedy po ukończeniu obrad w Peter- 
hofie dowiedział się on o postanowieniu roz- 
wiązania Dumy, oświadczył, że składa z sie- 
bie odpowiedzialność za następstwa. — 
Według powszechnego przekonania ogółu po- 
słów, zmiana gabinetn wskazuje na wzrost re- 
akcyi*. 


minister 


W Petersburgu zgromadzono dotychczas 40 
batalionów piechoty, konnicę gwardyi i 4 kom- 
panie kartaczownić. Dworce kolejowe są strze- 
żone przez wojsko. Ochrona policyjna w Pe- 
tersburgu i jego okolicach dosięgła ostateczno- 
ści, od dnia 16 lipca tajni agenci rozsiani są 
po wszystkich parkach, dworce przepełnione są 
nimi, zorganizowana została również ochrona 
na całej przestrzeni od Peterhofu do Strielny, 
między Peterhofem, Krasnem Siołem i Gatczyną. 


Rozruchy agrarne. 


Saratów. W powiecie sierdowskim wio- 
ścianie palą majątki Kriwskiego, zarzynają sta- 
da owiec rasowych, a włościanom, nie solidary- 
zującym się z rachem, grożą podpaleniem, 


Próby pogromów. 

Odessa (Pet. Agencya tel.) Podczas pogro 
mu, jaki wezoraj usiłowano urządzić, wyrządzo- 
no tylko nieznaczne szkody. Zrabowano kil- 
ka sklepów i powybijano w nich szyby. — 
Dzięki energicznym zarządzeniom wojska i 
policyi wykroczenia zakończyły się rychło i 
ładność się uspokoiła. 

Odessa. O przyczynach ostatniego pogromu 
donoszą: Pewien pijany kozak wzywał na uli- 
cy do pogromu żydów. W bójce, jaka się z te- 
go powodu wywiązała, kozaka tego zabi- 
to. Wówczas pisma antisemickie również zaczę- 
ły wzywać ludność do pogromu, zapewniając 
jej bezkarność, jeżeli „pomści wierne- 
go sługę cara“. Tymczasem zamierzone roz- 
ruchy powiodło się stłumić w zarodku. 

Kaługa. W powiecie Mosalskim w osadzie 
Spasadeleńskiej zrabowano mieszkanie komisa- 
rza policyi i domy żydów. Strażnicy strzelali 
do tłamn gromicieli. Pogrom został stłumiony. 
Od strzałów strażników dwóch napastników 
zginęło, dwóch odniosło rany. 


Spadek kursu papierów rosyjskich. 


Wiedeń. Z powodu odezwy posłów Dumy do 
narodu, dziś znów nastąpił na giełdzie tutejszej 
nowy spadek kursów walorów rosyj- 


W Sosnowcu i Będzinie rzucono wczoraj bom- 
by na filie fabryk Singera. Bomby te wyrzą- 
dziły wielkie spustoszenie; w Sosnowcu jest 
ciężko rannych 6 osób, w Będzinie dnżo lekko 
rannych. 


Dziś skąpo tylko nadchodzą wiadomości z 
Petersburga, co nasuwa przypuszczenie, że 
wznowiono tam znów cenzurę nad depesza- 
mi, wysyłanemi za granicę, — Zagadkową 
wprost jest wiadomość o powołaniu Mu- 
romcewa do Peterhofu. — Z innych do- 
niesień wynika, że wrzenie wzmaga się 
i że sytnuacya staje się coraz gro 
źniejszą. 


(Tolegramy „N. Reformy“ z 24 ilpca ) 


Dyktatura. 

Paryż. Z Petersburga donoszą: W. książe Mi- 
koła] Mikałajewioz wkrótce zostanie zamiano- 
wany dyktatorem. 

Petersburg. Autorem manifertu carskiego o 
rozwiązaniu Dumy jest rzekomo w. ks. Miko 


NADESŁANE. 


łaj Mikołajewicz. On też przekonać miał |skjch. Kurs renty spadł z 783 na 77:3. 
cara o konieczności rozwiązania Dumy. Berlin. Wobec goa 14 „Berliner“ Tage- (Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Muro blattu“, że władze niemieckie morskie oświad- redakeyi). i 
mców u cara = SAY, ni: e k . 
yły, iż nie przyjmują więcej na kaucye wa- k : | r 
Petersburg. Były prezydent Dumy M uro m-|lorów rosyjskich, oświadcza „Handels Zeitung“ | ZAKkopane, ulica Marszałkowska, willa 
cew został powołany do cara | dziś jeszcze |że wiadomość ta w tej formie nie jest pra- Ochotniekiego. 


ma się udać do Peterhofu. 

Paryż. Pewną sensacyę wywołała tu wiado- 
mość z Petersburga, że Muromcew powo- 
łany został do cara. Niektóre dzienniki 
przywięzują do faktn tego wielką wagę. 


Obietnice. 


Petersburg. Prezydent gabinetn Stołypin 
oświadczył, że car powierzył mu reorgani- 
zacyę rady ministrów w duchu liberal- 
nym i że z gabinetu ustąpią wszyscy 
reakcyjnie usposobieni ministro- 
wie. Najskrajniejszy z nich w tym kieranka 
minister rolnictwa zastąpiony zostanie znanym 
działaczem ziemstw Samarine m. 


Manifest posłów. 

„Petersburg. Manifest posłów do narodu spra- 
wił tu ogromne wrażenie. Rozchodzi się on 
między ludnością, mimo, że policya nie pozwala 
go ogłaszać. 


W. N. L. Dr Fr. Gruber 

specyalista w chorobach uszu, nosa, 

gardła i płuc. 3075 6 0 

O a 
Kursa telegraficzne. 
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wdziwą. Tylko ze względu na spadek kursów 
walorów rosyjskich władze zwróciły uwagę, że 
lepiej byłoby jako kancye dawać inne pa- 


piery. 


interwencya zagranicy. 


Londyn. Pogłoski o zamiarze Wilhelma II 
pospieszenia carowi z pomocą wojsko- 
wą, nie milkną mimo licznych zaprze- 
czeń. Dzienniki „Tribune* i „Express* dono- 
8zą, ż6 co do tego zawartą została formalna 
ugoda między Wilhelmem a carem, że doty- 
czące rokowania między Petersburgiem a Ber- 
linem toczyły się już od dłaższego czasu i że 
później przystąpiły do układu także. Austro- 
Węgry. Korespondent tego dziennika zapew- 
nia, że potwierdzenie tych wiadomosci usłyszał 
w dobrze poinformowanych kołach dyplo- 
matycznych i że ogłoszenie artykułu o in- 
terwencyi w półurzędowej petersburskiej „Ros- 
syi“ nastąpiło na rozkaz obecnego premiera 
Stołypina. 4 

Paryż „Echo de Paris* donosi, że gabinet 
angielski zapytywał się u innych rządów, czy 
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Balsze protesty. 
Berlin. Petersburski korespondent „Localan- 


zeigera* donosi, że grupa wybranych|nie uważają chwili za stosowną do przedsię-|jowsge ——. 4", galicyjskie obligacye propinacyjaa 
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ogłosić protest przeciwko rozwiązaniu Dumy. 
Do protestu tego przyłączył się także 
Szipow. który jeszcze przed tygodniem był 
codziennym gościem w Peterhofie. 


Obawa represyi. 
Paryż. Petersburski korespondent „Journalu“ 


burgu celem poinformowania się o 
zamiarach rządu rosyjskiego. 


Sympatya dla Dumy. 
Paryż. Rada miasta przyjęła porządek dzien- 


ny, wyrażający Dumie ponownie bra: 
terskie uczucia sympatyi i życzenia, 


Marki 17:40. Rckie 24950 

Usposobienie osłabicne z powodu wypadków peters- 
burskich, lombardy i papiery prsem. wyżoj. 

Cukier silny 19'30—19'80 (1975—1983). Nafta I spi- 
rytus niezmieniony. 


-Cennik izby handlowej i przemysłowej 
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cyaliści zalecali bojkot rządu. Istniał także bezpośrednich wiadomości z Peters-|taglii narada w sprawie refakcyi spirytu-|4*,0/, » a «101 — 104 — 
projekt, aby Duma ogłosiła pig A= Ac z czego a. ta Tae atia tru: |sowych. a’, š — s A . . . 98 26 9925 
i w Petersburgu. Wszy-) dności przy wySy:anl z, lub że cenzu- , Lezy, 
pa pa dy się na wybół stałege|ra funkcyonuje znów w dawniej. Nowa sosya Rady państwa. | |Losy miasia Krakowa ... -.... 88 — 1 — 
komitetu wykonawczego. szych rozmiarach. Praga. „Narodni Listy“ dowiadują się z wia- V. Aksye. 
Ten sam korespondent donosi, że wśród ka- W Rosyi spokój rygodnego żródła, że komisya dla refor-jakoye Banku hipoteosnego we Lwowie 576 — 580 — 
ważaż nastrój posępny i przygnębio- hQsyi SPOKOJ. my wyborczej zbierze się ponownie dniaj , a Gal dia hip w Krak. — — — — 
ny. Jeden z nich odezwał się do korespondenta Londyn. Do „Daily Mail* donoszą z Peters-|12 września, a plenum Izby dnia 18 „  Lwów-Ozeraiowee-Jaany .581 — 564 — 
> jburga, że ludność miasta zachowuje się spo-|września. Zaraz na pierwszem posiedzeniu . Vi, Pabiiszne zasisy dtaga- 

Rząd znajduje się dotychczas w granicach j kojnie. kk rząd przedłoży budżet na rok 1907, lal, wspólna renta pap. . . . . . . 9045 9985 
AR konstytucyjnej, my zaś je- etersburg. W mieście panuje jeszcze spokój, Ust M „ Eroin . 99 45 99 85 
steśmy w sytuacyi niezgodnej z pra- |lecz jest to spokój przed burzą. Niezadowole- stawa przemysłowa. 4, renta koronowa austryacka . . . . 90 55 99 95 

| „ |nie I wzburzenie umysłów wzrasta z każdą go- | Wiedeń. Deputacya szewców i krawców udała SA recia ed a s»... 990 9560 
Gubernator wyborski porozumiawszy się| dziną | ogarnia także koła konserwatywne. — | się dziś do Izby panów, gdzie przyjęta została bej, w Eee l T 
najlepsze mydło toaletowe. „Mydło macierzankowe“ niezawodny środek przeciw wszelkim wyrzutom, popęka- Skład apt. 


e, piegi, plamy wątrobiane, czerwoność nosa, wągry, pryszcze, wysypkę, łupież „SANITAS* 


„tylko W. BRACHA 7 TARNOWA z głowy i t. p. gubi radykalnie. (ena 1 mydełka 60 hal. Na nabycia w wyłącznym składzie aptecznum Kraków, Długa 16. 


Nr 166, 


4 
0 t k elektrotechnik, wolny od woj- 
p y ska, poszukuje posady. — 
Zgłoszenia pod „Optyk“ poste restan- 
te Lwów. 3192 1 8 


Praktykantka 


obeznana s czynnościami biurowemi, 
znajdzie zaraz umieszczenie we fabryce 
farb dawniej J. Karmański i Sp. w Zwie- 
rzyńcu. Pierwszeństwo mają panny pi- 
szące na maszynie. Zgłoszenia osobiste 
w godz. 9—12, 4—6. 8181 

MI Mhod | k przybyły z Rosyi, 
0 y GZ owie z średniem techni- 
cznem wykształceniem, prosi usilnie o 
udzielenie mu jakiegokolwiekbądź za- 
jęcia. Zgłoszenia przyjmuje Administra- 
cya „N. Reformy“ pod 3199. 3199 1 0 


Chłopca l 


z początkami praktyki handlowej, tylko 

dobrze poleconego, przyjmie zaraz han- 

del korzenny i delikatesów A. Krów 

iikowskiego w Niepołomicach. 
8195 1 8 


Aparat fotograficzny 


składany (Klapp-Kamera) najnowszej konstru- 
koyi, na format 9><18 z objektywem „Univer- 
sal-Rapid Aaplanat Lloyd“ bardzo tanio do 
sprzedania. — W. Zakrzewski, zegar- 
mistrz, Kraków, ul. Karmelicka 6. 3190 1 0 


PĄALARNIA KAWY 
DÓW Koteo, poleca częściowo 
FETDIA DIA KBA ab m 


Rawy palonej 
Sz 


najnowszym 


sobem zapomocą 
Raap Prenant" 
po cenach 


g najniższych, 


Sg: 158 


JAWORNICKI.| 
-— | Wdowa 


2846 115 0 


do sprzedania 


Handel gaianieryjny w Krakowie, 
dobrze się rentujący, jest z powodu 
słabości właściciela zaraz katolikowi 
do odstąpienia. Obrót roczny 
40.000 koron. Kapitał potrzebny 
15.000 koron. 
Zgłoszenia do lgo sierpnia b. r. 
pod „KK. B. 1906“ poste restante 
Kraków za okazaniem kwitu in- 
seratowego. 3194 1 8 


Handel L. Królikowskiegi 


w Zyweu 
przyjmie natychmiast ehřopea do pra- 
ktyki ze szkoły wydziałowej lub niż- 
szej średniej szkoły i subjekta zdol- 
nego ekspedyenta w dziale drobiazgo- 
wym i bławatnym. 8036 7 10 


Dzierżawa 


w doskonałej glebie z gorzelnią pod 
dużem miastem we wschodniej Galicyi, 
950 morgów pola i łąk z inwentarzem 
żywym i martwym. Dom i ogród pię- 
kny. Kapitał potrzebny 50.000 złr. Cały 
piękny zbiór tegoroczny. Dla zmiany 
stosunków do odstąpienia zaraz. 
Dwór Łapszyn, Brzeżany. 
8151 5 0 


` 


W Krynicy 
„Pensyonat Warszawski“ 
dawniej 
„Pensyonat hydropatyozny' 
dom pierwszorzędny, 70 pokoi urządzo- 
nych wedle wszelkich wymogów kom- 
fortu i hygieny. Położenie idealne. Ku- 
chnia wzorowa. Czytelnia, werandy, 
ogród i plac do zabaw, 

Prospekty rozsyła opłatnie 
2548 12 13 Zarząd 


W Krynicy 

„Uniwersal 

dom komisyjno-spedycyjny, kantor wy- 

miany, biuro podróży, informacyjne, 

wynajm mieszkań, pośrednictwa pracy, 

plakatowania ogłoszeń i i reklamy, agen- 

cya dzienników, ubezpieczeń, zastępstwo 

banków i rozlicznych firm, poleca swe 
usługi P. T. Gości. 25441212 


A propos! 
Czy masz Pan(i) łapież i czy wy- 
padają +4 włosy? Jeżeli, to spro- 
buj Pan(i) słynnego w świecie 


ulubionego Rumu Bay 
p. w Djeczynie n. Ł. 


Bergmanna | 


dawniej Bergmanza oryginalnego 
Shampoing Bay-Rumu (znak 2 gór- 
nicy). Przekona się Pan(i) szybko 
U POKER skutku tej wody 
do włosów. 
Dostać możńa we flaszkach po 8 K 
w Krakowie: apt. K, Wiszniewskiego, 
nl. Fioryańska, drog. Reima i Ski, 
Rynek gł. Romana Drobnera, plao 
-e Maur. Kreislera, Grodz- 
ka, frys. M. Figlia, Rynek gł, J. No- 
waka. Rynek gl. Z. Lamensdorfa, 


K. Goldmanna, Grodzka, 1226 20 20 


i najlepszym spo. | —— 


Mi dy | (Poznańczyk), z za- 
tò (Z OWIE wodu. księgarz, 0- 
ho śl również z działem materyałów 
piśmiennych oraz galanteryjnych, s 
dający językiem pols., niem. i nieco 

syjskim, poszukuje posady lub też ja. 
kiegokolwiekbądź zajęcia, Zgłosz. przyj. 
Adm. „N. Ref.* dla Poznańczyka. 3154 


oLM ZA 


Zakład fotograficzny 
w: Krakowie, Podwale L. 14 I w Krynicy 


podejmuje się wszelkich prac w zakres 
fotografii wchodzących. Wykonuje po- 
większenia aż do naturalnej wielkości 


wedle najnowszych wynalazków. 
2748 18 0 


zaraz kasyerka do eamo- 


Potrzebna dzieinego prowadzenia skle- 


pu. Kaucya 200 złr. Płaca wedłag umowy, 
Zgłoszenia pod „Przemysłowieo 25“ poste 
restante Kraków. 8177 2 2 


Rządca dóbr dż 


Proszkowianin, były oficer austryacki, pier- 
zt wę $ referenoje, wypadkowo wolny, po- 
loca — Juskawe zgłoszenia przyjmuje 
nadidiwaloz, Rezwadów n. Sanem. 2829 21 26 


ZAKOPANE 
pensyonat LELIWA 


przeniesiony na 8186 8 12 
ulicę Zamoyskiego 8, 


pokoje wygodnie urządzone — kuchnia 
znakomita. Ceny umiarkowane. 


Świeży miód pszczelny lipcowy 
(tegoroczny zbiór pierwszy) deserowy, patokę, 
już wysyła w 6 kg. blaszankach szczelnie za- 
mkniętych, po 6 keron z opłatą !poozty i bla- 
szanki — Zarząd dóbr I'paslek Zygmunta Li- 
tyńskiego w iemikowcach, poczta: Sleml- 

kowoe. 8118 7 +6 


Willa 


z 5 morgami gruntu, z inwentarzami 
i zbiorami, tuż pod Krakowem, do 
sprzedania. Adres u portyera, 
ul. Pijarska 1. 318056 


lat 20, z wyższem wy- 
kształceniem, pisząca na 
maszynie, znająca też język niemiecki 
i francuski, bez środków utrzymania, 
szuka posady binrowej, kasyerki, nan- 
czycieiki lub zarządczyni domu. Listo- 
wne zgłoszenia pod „Aurelia* przyjmuje 
Administracya „N. Reformy“. 814055 


ppo = oou 
600.000 fr. w złocie 


do wygrania już 
DEK 1 sierpnia 1906 r. "IDĘ 


przez zakupno 


iosu tureckiego 400 frank. 


Oryginalne losy według kursu lub na 82 
raty miesięczne po 6 K. 


Już pierwsza rata zapewnia natychmiasto- 
we, wyłączne prawo gry na oryginalny u- 
rzędewnie skentrelewany les. 


Lista ciągnień „Neuer Wiener Mercur“ 
za darmo. 
Kantor wymiany 


Otto Spitz, Wiedeń, 
3158 l., Sohettearing Nr. 28. 25 


RECENZYA — 


z „Nowej Reformy" d. 8 czerwca 1905. 
— „Ilustrowany przewodnik 


po Krakowie“ Józefa Jezier- 
skiego opuścił prasę już w czwartem 
wydaniu, co wymownie świadczy o po- 
czytności i szerokiem rozpowszechnie- 


—— |niu, jakiego się doczekało to wydawni- 


ctwo. Przewodnik ten spełnia istotnie 
wybornie swoje zadanie, jako wzorowy 
informator o zabytkach i pamiątkach 
naszego miasta. Dla przejeżdżających 
turystów jest książka ta nieocenionym 
podręcznikiem, gdyż w treściwym ukła- 
dzie przynosi wszystko, czego od niej 
potrzebuje inteligentny człowiek, zwie- 
dzający miasto. Jest tu i historyczny 
pogląd na dzieje miasta i dokładny opis 
zabytków i wyczerpujący opis muzeów: 
Narodowego i książąt Czartoryskich, 
mogący starczyć za katalog, i liczne 
ilustracye, a wreszcie obfity dział in- 
formacyj handlowo - przemysłowych. — 
Książka p Jezierskiego, odbita na ła- 
dnym welinie, opatrzona planem miasta, 
wytłoczona ozdobnie w drukarni Lite- 
rackiej, należy do tych, które na długo 
zdobyły prawo obywatelstwa, jako pe- 
ryodyczna wydawnictwo, uzupełniane 
z roku na rok nowemi informacyami. 
„Przewodnik do nabycia we 
wszystkich ksiegarniach. Cena za egzem- 
plarz 50 ct. 2598 5 5 


Cykliści 


kupują tanio nowe 1906 fabrykat Graza „Atilla“ 
rowery 100 koron z przyborami, rowery 'reger 
Courir 155 ker. Terpeda koło swobodne z ha- 
i mulcem (Riicktrittbremse) 

2i kor. Rowery używane 
po kor. 45, ws 75, pła- 
A szoze kor. 5, 7. 8 9. 
H Węże kor, 4 d kor. 5. 
R” Latarki acetylenowe K 
: 3 4, 6. Lampy olejne 

K 150, 8, 4. Dzwonki 80 h. Dzwonki rowero- 
werowe K 2-20. Siodła K 4. 4-rzędowė pompy 
teleskopowe K 3. Pompy nożne 3 do 4 K. Pu- 
szka czerwonego albo żółtego laku do malio- 
wania 1 K. Puszka niklowania 3 K. Wszyst- 
kie inne rzęści do uzupełnienła po najtańszych 
cenach fabrycznych. Cennik gratis. Katalog 
specyalny o rowerach zwykłych i motorowych 
i sę do szycia za nadesłaniem 30 h w mar- 
kac, Firma polska, założona w r. 1876, 
M. RUNDBAKIN, Wiedeń, IX., Lieuhtensteln- 

strasse 23. 2977 2 4 


£ Diukarni Literazkiej w Krakewie, ul, Jagiellońska 10 


NOWA REFORMA. 


W Krakowie tylko 2 dni. 


marzą: a RZECE 


Błonia 


Sobota iniedziela 419 sierpnia 


ji 


Dziennie 2 przedstawienia 


pogoda czy deszcz. 


Po południu o godz, 2, Wieczór o godz. 


Wstęp po południu o godz. 1. Wieczór o godz. 


Przedstawienie wieczorne jest zupełnie takie same 


jak przedstawienie popołudniowe. 


Wszystkie siedzenia znajdują się pod nieprzemakalną 


osłoną. 
M 


BUFFALO BILL'Ś 
WILD WEST 


A Congress of Rough Riders of the World 


(najsmielsi jeżdzcy świata) 


y 


-n 
pod osobistem kierownictwem === 


Pułkownika WR CODY, „Buffalo Billś, 


Ostatnie pozdrowienie pożegnaine. 
dlatego nie można ominąć sposobności zobaczenia ich. 


Oni nigdy nie powrócą, 


2 


Trzy osobne pociągi: 1300 mężczyzn i koni. 


Największe i najhardzićj ponczające widowisko świata. 


Zjednoczenie najśmieiszych jeżdzców wszystkich narodów. 


ọỌ 
Wspaniały „Dziki- Zachód“ - - 


Jedyne 


swolm ya 
przedstawienie 


rodowitych jeżd- 
żeów Buropy, 


zo, l 1 „Dziki-Wschód“ są zjednoczone. 
Jak wspaniałą obfitość najlardziej widzenia 
gońnych zdarzeń nastręcza program! 


Kozacy rosyjscy, juawi afry kańscy; 
stawiciele świata cywilnego i wojskowego 
Stanów zjednoczonych, Arabowie, 
duini, Kowboje amerykańscy, TZUCAjĄCY 
„Lassos*, Roosevelta, „Rough Riders", 
Indyanie, Kubańczycy, młode dziew- 
cząta z dalekiega Zuchodu, Mekay- 


przed- Í i 


na- i 


L 


Sroda 25 Lipca 1906. 


a i PZN R aa 


Adwokat Dr Dybaś 


w Żmigrodzie, 


poszukuje zaraz koncypienta. Wa- 
runki korzystne. 8184 2 8 


Zaleszczyckie słynne morele 


w b kg. koszykach po 4 K, 1I gatunek K 8 

wysyła z własnego ogrodu ku zupełnemu 2 

dowoleniu za zaliozką franko, 
Zaleszozyki. 


MAIMANN, 
3011 6 6 


Odświeża i wybiela cerę najlepiej 


|MLEKO LILIOWE 


(Eau de Lys) 2360 17 0 


konieczne w czasie upałów dla pań, 
usuwając pocenie się twarzy i rąk. 
Zapobiega tworzeniu się piegów. 
Wyrób i skład 


Pierwsza Droguerya i Parfumerya 
| pod „Lwem“, Kraków, Stradom. 7. 
į  Uważać na markę ochronną! 

o „| ë E fg 


1 LJ LJ 

Gratis i franko 
wysyłam każdemu swój wielki, bo- 
gato ilnstrowany cennik z przeszło 
1U0G odbitek dobrych a tanich in- 
straumentów muzycznych wszelkiego 
rodzaju. — HANNE KONRAD, 
Dom ekspertowy tewarów muzy- 

oznych w Brix Nr 626 


3 re: z początkujących już za 
Moreje (Aprykozy) najiepszego zatoka, wiel- | K 4'80, 5'50, 6'—, 0 i wyżej. Smyozki po 
kie, ładne, wyborne ia co dzień świe- |K — 80, r, r 40, AA % i wyżej. Cytry, har- 
Że rwane w 5 kg. koszykach franko'za zaliczką | monie itd. również na składzie. Ryzyka niema. 
K 3:60 wysyła Rubin ry DR Zaieszczyki. Dowolna wymiana tab a piesiędzy. 
2887 10 6 


LN Z AWODNAJ 
PIĘKNOŚĆ CERY 
'POWODU JE;UTRZYMUJE 
c ZNANE z DOBROCI 


GLYCERYNOWO 
— BENZOL SOWE. 


y puit LASTRZEŠ 
9% 


' TI 
MARKA u: 5830, CHRONNA ! 
DO NABYCIA 


i. ma | 


h 


WSZEDZIE 


QŁÓWNI SKŁAD | 
=DROGUERYA roo LwEM= 


KRAKÓW -STRADOM © 7 (| 


2832 23 0 


Rakiety, Piłki, 
Baciki i t. p. 


Lawn T'ennis, 


TERTA 


B 


h 
w z 
„M 


2874 2 8 


Krokiety, Hiamaki i inne przybory sportowe w wielkim wyborze poiecają najtaniej 


Reina i Spółka 


Kraków, 
Rynek 87. 


pszym proszkiem do zasypywania dla 
niemowląt i dzieci. — Prawdziwy tylko 
z marką „Opatrzność“, Cena pudełka 70 hal. 
„Tysiąca podawac — Ostrzega się przed naśladowniotwami! — 

W każdej aptece i drogueryi da nabycia! — Żądać należy wyraźnie: 
„HAYA“ pudru antyseptycznego. "BĘ Główny skład 
Pokoje piękne słoneczne z prześlicznym widokiem na góry. — Kuchnia 
doskonała, zdrowa i wytworna. Usługa wzorowa. — Fortepian i ogród 

do użytku gości, ceny bardzo przystępne. 2995 15 16 


‘yki N Johny Baker, yBuoking i 
e | ai 6 d Da PA, Eac Sen, i liatonoszse : 
ryki; m 2 r = express (Pony), cale pociągi wys 
Kaukazu, (ks 7 chodźców. 
ze stepów 4 Trupa japońskich 
Rosyl „Samurai“ 
kyi z swoimi dawnymi i nowymi | 
z m 142 ratekanw na polu bitwy- 
Afryki, M 
z Kordylie- „Buffalo Bill“, | 
„rów Meksy- — Mistrz w strzelaniu pe 
ku, z ska- ką PN” 
i i woie P 
listych okolice Ame- ye rA NE 
ryki — i ćwiczeniach bronią wye 
YEL. = konanychn na galopującym 
a —* koniu. C] 
Wschód SA 


Ogromna, pad gołem niebam . 
znajdująca się arena daja mal- 
ność da wykonania nadzwyczaj 

urozmaicona © widowiska 
przećstawiającego ©h - ie z 
walk nauer niebezpiecznych 
z bitwy „Little Bia 


=-- i Zachód 


ubiegaja się na ogrom- 
nćj arenie o pier- 


z dz kumi, 

Korn ', 

Indyanie 1100 głow) żołnierz € 

na koniach, wiatła chwile 

z ostelniój walki generata 

Uu$t bra i. jege PONKAN 
śmierci. 


szeństwo w czynach 
bohaterskich. 


106 lndyan (przawoncy,wo- 
ownicy. kob ety I dzieci). 


Wszędzie i zawsze odbywają się przedstawienia g% całkowitym programem, 
bez wszelkiego ukrócenia. 


Arena jest wieczorem oświetlona za pomocą osobnych i jedynych w swoim 
rodzaju przyrządów świetlnych. 


Jeden bilet paste upoważnia do zobaczenia wszystkich ogłoszonych 
= zdarzeń godnych widzenia, ========——= 


Ceny miejsc: 
I miejsce K 2.—, Krzesło numerowane K 4,—, Miejsce rezerwowe 
K 5.—, Krzesło w loży K 8.—, Loża (6 krzeseł) K 48.—. 

E= Dzieci poniżój 10 lat płacą na wszystkich miejscach połowę. = 
odbywa się e“ 


Wcześniejsza sprzedaż biletów po K 5.— i ð—, 
godz. 9 rano w dniu przedstawienia. 


w księgarni D. E. Friedleina, Rynek 1. 17. W n 
dzielę sprzedaż biletów w księgarni nea i 
będzie od godz. 9—11 przed południem. 


Rzeszów 
Tarnów 


2 sierpnia 
3 


w którój biorą udział 


O. i k. dostawoy nadwornego 

mydło hygieniczne 

jest najlepszem mydłem do mycia dzieci. Spo- 

rządzone z materyałów najdelikatniejszych, 

„HAYA“ mydła hygienicznego. EE wysyłkowy 

S. HAY. aptekarz, c. i k. dostawca nadw. we Lwowie. 
ZAKOPANE. 
PT niei P.T Palin £ 

GB 

> Di kunaa P. T. Pibliczrnści 
Podajemy do publicznej wiadomości, że wskutek znacznej pod- 
© 


HAYA puder antyseptyczny 
odpowiada najwybredniejszym wymogom hy- 

©. Willa „Marya“ Krupówki 76 
wyżki cen wszystkich maieryałów surowych i zwiększenia ko- 


przez powagi lekarskie polecany, jest najle- 
hygieny. Cena pudełka 70 halerzy. 1006 22 52 
Pensyonat pierwszorzędny, w najdogodniejszem położeniu centralnem. 
sztów wyrobu, 


8200 1 2 


| OE męska: 


„| tanim pal- 
kiety i Koszule) zdrożała.| 


Związek austryackich fabrykantów bielizny, ; 
3000930093920900333300023808 


Do oiągnienia dnia 1 sierpnia z główną wygraną 600.000 frank. 


polecam 


Losy tureckie 
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GWAR: 


Losy tureckie dają 6 ciągnień do roku, dnia t/s, '/a, "Jer '/ss ho hy 2 6 głównemi wy- 
u granemi, a mianowicie 3 po 600. 000 franków i 8 po 300.000 iranków i z lioznemł 
wielkiemi wygranemi pobocznemi. 
Losy tureokie nawet przy wyciągnieniu z najmniejszą wygraną, która wynosi 240 fran- 
= = ków = 229 K, przynoszą znaczny zysk. 
= Losy tureckie są przeto wskutek tych bardzo korzystnych widoków gry bardzo poiecenia 
odnemi, cennemi papierami i dlatego polecam ioh zakapno. 
rki Dost z można za gotówkę podłag dziennego kursu, a nadto sprzedaję: 
1 los turecki na raty miesięczne po 6— 8K 
3181 1 4 6 losów tureckich „ ,„ a „ 25— 40 K 
25 losów tureckich „ „ 180—160 K 
Cenę ustanawia się najniższą na podstawie” każdoczesnego kursu. Wyłączne niepo- 
Hy dzielne prawo gry na podstawie dokumentu sprzedaży wystawionego podług przepisów ustawy 


sro Ostrawa 8  , 


jnż po złożenia pierwszej raty wprost u mnie. Przesłanie 1 raty najlepiej uskutecznić prze: 
kazem pocztowym. 2934 


Ed ward Urban 


Dom bankowy, Borno (Morawskie), Wielki Piao 23--25 (w domu własnym). 
Ksotelnych, stałyo e pośredników potrzebuję wszędzie, — Ceny niskie. — Dobra prowisya, 
oC A PE 


Rządes èrakarni L. E, Górski, 


